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Winniśmy Polsce służyć
z całego serca i ze wszystkich sił

WARSZAWA (PAP). 1 września br. Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut, przyjął w sali audiencjo- 
nalnej Belwederu przedstawicieli duchowieństwa, 
uczestników Zjazdu Zjednoczeniowego Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację. Na audiencji obec­

ny był Premier J. Cyran kiewicz.

W imieniu delegacji ducho­
wieństwa glos zabrał ksiądz 
prałat Grim:

„Najdostojniejszy Obywatelu 
Prezydencie! Obywatelu Pre-

My, szara brać kapłańska, 
przyszliśmy, ażeby złożyć Gło­
wie Państwa wyrazy hołdu. 
Dla nas w czasie okupacji 
nie były nieznane słowa 
wieszcza naszego Wyspiańskie­
go, że Polska to wielka rzecz. 
Dla tej rzeczy narażaliśmy i 
zdrowie i życie i cieszyliśmy 
się, że możemy Polsce służyć.

Dzisiaj zastanawialiśmy się, 
I przekonaliśmy się, że dobro 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
to jest najwyższe prawo i te­
mu prawu chcemy służyć, a 
po Kongresie zadamy kłam sło 
wom, że Polacy potrafią, tyl­
ko dla ojczyzny umierać. My 
chcemy pokazać i da Bóg po­
każemy, że Polacy nie tylko 
potrafią umierać, ale, że ci, 
którzy zostali, potrafią żyć 1 
pracować dla ojczyzny.

Bpi
lej Polski, którą kochamy ca-

pracę i że ta praca polepszy, 
im życie. Powinniśmy wszyst­
ko cfzynić, aby dopomóc pra­
cującemu ludowi Polski, któ­
ry przecież zawsze tę Polskę 
swoim trudem zaopatrywał w 
bogactwa. Wszyscy korzysta­
my z odwiecznej pracy ludu 
polskiego. Toteż powinniśmy 
czynić wszystko, aby pomagać 
mu, ożywiać jego wolę, napeł­
niać go otuchą, budzić w nim 
radość twórczej pracy.

Sądzę, że to jest zadanie, 
które nie kłóci się ani z wia­
rą, ani z obowiązkami ludzi 
pracujących na niwie pań­
stwowej, ani z obowiązkami

„Wielebni Księża. rodacy i 
obywatele!

przybycie na to spotkanie i za
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duchowieństwa. Niestety roz­
legają się i  to często głosy, 
grożące nieszczęśliwemu ludo­
wi, który przeżył straszliwą 
wojnę, wciąż nowymi okrop­
nościami, wciąż wtłaczają w 
serce i w  umysł przerażenie, 
niewiarę, niepokój. Nie sądzę, 
ażeby to było słuszne i dobre.

Praca twórcza dla Polski 
wymaga napięcia nie tylko sił 
fizycznych, ale i duchowych, a 
siły duchowe krzepną wtedy, 
kiedy człowiek widzi perspek­
tywy rozwoju, kiedy jest prze 
konany, że jego praca stwa­
rza dobro dla niego i dla przy 
szłych pokoleń.

Państwem. We wzajemnych, 
normalnych stosunkach mię­
dzy Kościołem a Państwem 
zainteresowany jest cały na­
ród. Władza ludowa i Rząd 
Rzeczypospolitej — równie 
mocno w tym zainteresowany 
— czyni.i będzie czynił wszyst 
ko, ażeby unormować i stwo­
rzyć oparte na wzajemnym 
zrozumieniu stosunki między 
Kościołem a Państwem.

Większość naszej ludności

jest religijna. Władza ludowa 
już ze względu na swój cha­
rakter nie chce przeciwsta­
wiać się uczuciom większości 
ludności. Dlatego władza ludo­
wa, której jestem przedstawi­
cielem razem z obecnym tu 
Panem Premierem, nie prze­
ciwstawiała się, nie przeciw­
stawia i nie będzie czyniła 
nic, co by raziło i krępowało 
uczucia religijne.

W zajem na ufność i w spó lna p raca
Zagadnienie normalizacji sto 

sunków między Państwem a 
Kościołem sprowadza się do 
wzajemnej ufności, do tego, 
ażeby rozumnie uzgodnić róż­
ne wzajemne obowiązki, obo­
wiązki państwowe i obowiązki 
duchowieństwa. Nie jest w 
najmniejszym stopniu sprzecz 
na-z wiarą, religią i zadania­
mi duchowieństwa, patriotycz­
na praca dla Polski. Polska w 
swej historii miała wiele pięk 
nych postaci w sukniach du­
chownych, miała księży, któ­
rzy nieśli Polsce ofiar­
ną pracę, patriotyczny za­
pał i oddanie. Takie postacie,

jak: Kopernik, Hugo Kołłą­
taj, Staszic, Ściegienny, czci 
oały świat! Należą oni do tych 
duchownych, którzy dawali 
wzór patriotyzmu i oddania w 
praicy państwowej dla Polski. 
Nie zawsze byli oni rozumiani. 
Często odpowiedzialni za poli­
tykę i za działalność Ko­
ścioła jako oficjalni jego 
przedstawiciele nie popierali 
tych księży patriotów, nieraz 
im się przeciwstawiali. Ale 
naród pracę ich ocenił, ponie 
waż praca ich była słuszna, 
ponieważ praca ich była szcze 
ra, z serca płynąca.

Sądzę, że ta część ducho­
wieństwa polskiego, która ko 
cha Polskę i życzy jej rozwo­
ju i rozkwitu, ma wspólną

“(Dokończenie na str. 3-ej).
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LONDYN. (PAP). Rząd bra­
zylijski podał do wiadofności, 
że zamierza mianować swego 
ambasadora w Hiszpanii fran- 
kistowskiej.

Decyzja rządu brazylijskiego 
stanowi pogwałcenie uchwały 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ,

m ia n u je  
w M a d ry c ie

zalecającej odwołanie przed­
stawicieli dyplomatycznych z 
Madrytu.

Obecnie Brazylia usiłuje 
postawić Zgromadzenie Ogól­
ne ONZ, które zbiera się 20 
września w Nowym Jorku, 
przed faktem dokonanym.

P ro g ra m  obchodu D o ży n e k  
» a  P s im  P o fu

ki, Pnie Pole, Szczodre.
Godz. 8 — zbiórka robotników wrocławskich w zakła­

dach pracy.
Godz. 9 — zbiórka wrocławskich grup zorganizowanych 

na Placu Grunwaldzkim — odjazd na Psie Pole.
Godz. 9 — przyjazd ostatnich grup z województwa 

wrocławskiego.
Godz. 10.30 — przygotowania do defilady dożynkowe!, 
Godz. 12.10 — rozpoczęcie pochodu.
Godz. 15 — składanie wieńców.
Godz. 16.30 — przemówienie Gospodarza dożynek.
Godz. 17.30 — rozpoczęcie części artystycznej.
Godz. 19.28 — odjazd pierwszego pociągu nadzwyczaj- 
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Prezydent R. P. Bolesław
Bierut oświadczył:

Dlatego chciałbym, korzy­
stając z tej okazji, apelować 
do was rodacy, którzy macie 
możliwość stałego przemawia­
nia do ludu, abyście budzili w 
nim wiarę, zapał i przekona­
nie, że pracując dla Polski, 
czyni dobrze 1 że praca jego

będzie podstawą lepszego kul- 
turalniejszego, a więc i owoc­
niejszego życia przyszłych po­
koleń. Między Państwem a 
przedstawicielami Episkopatu 
toczą się rozmowy, których 
celem jest uregulowanie sto­
sunków między Kościołem a

Z ap a ł — dźwignią czło w ieka
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Komitetu Ekonomicznego Rady M inistrów

R a ta ln a  sp rzed a ż  z iem n ia k ó w
zerwę zimową, dla przemysłu 
ziemniaczanego oraz dla tu-

dyty *—^korzystać "mog^ pra-

nie przekracza 15 tys. zł (w 
przemyśle węglowym 17 tys.

im wyłącznym

ssM i#  
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łJt e m Ś 1 ' a d t t \ e  skupu

żej — 740 zl za 100 kg.

P rzem y śl m aszyn ow y
w yk o n ał plan  Smętni

3-letni wartościowy^ plan produkcji Ogólna war-

g r a t

W dniu wielkiego święta
na naszej ziemi

bitwy*—"psim^Pnlu^ttd f S  
cławiem odbędą się ogólnopol-

w barwnych strojach wszyst­
kich, naszych regionów liczne 
delegacje, aby wziąć udział w 
wielkim święcie wsi polskiej.
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Pochód dożynkowy wykaże, 
jakie postępy poczyniła wieś 
dzięki reformie rolnej i opiece, 
jaką otacza ją rząd ludowy. 
Pokaże też jak ziemie zachod-

ce się fiordy fasiysl&w&Łij V 
pustynię, pracaję dziś dla po­
koju, stając się spichrzem 
Polski i Europy.

Dożynki będą niejako wielką 
wystawą, ukazującą to wszyst 
ko, co zostało dokonane w cią 
gu pięciu lat dla podniesienia

s s r Ł ir s s G

S ™  tak dużej°TicziłieZro­
botnicy . Dożynki są przecież

nienia pracy, ośrodków maszy 
nowych, ich ręce naprawiały 
żniwiarki, traktory, snopowią- 
załki. Ich ekipy kulturalne 
współpracowały w świetlicach 
wiejskich.

W wielkim dniu dla naszej 
ziemi i pracy na niej wykona 
nej — witamy na dzisiejszych 
uroczystościach Pierwszego Go 
spodarza Rzeczypospolitej, 
przedstawicieli Rządu i dzie­
siątki tysięcy chłopów i robot 
ników z całego kraju.

r r z e o s ta w ic ie ie  o u c n o w ie n s tw a  u r r e z y o e n i a  R z e c z y p o s p o lite j

Dz>ś na Psim  P olu
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W cztery lata po wojnie, do 
kladnie niemal w wscznicę na­
jazdu hitlerowskiego na Pol­
skę, rozpoczął- się w Hąpr.bur-. 
gil proces zbrodnicza Wojer.-' 
n«go, fcldraa.-sza!';a Ericha 
vop Mannstein. 17 punktów o- 
skarżenia popiera 1000 (słow­
nie: tysi:; •?) dokumentów.
, Ejrich ■ on Mannstein, jako 

jeden z dowódców napaści na 
Polskę, dopuścił się najokrut­
niejszych zbrodni wobec ludno 
ści cywilnej. Ma na sumieniu 
śmierć tysięcy kobiet, dzieci i 
starców, pastwienie się nad jeń 
cami, profanację świątyń, gru 
zy miast. Jak stwierdza akt o- 
skarżeni?., wojska tego hitle­
rowskiego generała wymordo­
wały pół miliona obywateli ra 
dzieckich. On to zarządził lik­
widację 10.000 Żydów w mieś* 
cie Simferopoł na Krymie, on 
współdziałał ściśle z Gestapo, 
on dysponował specjalnym ko­
mando „D“, na którego konto 
zassana  jest śmierć 105.000 o-

i .Tniu ten okrutny zbrod­
ni którego ręce ociekają 
knvia polfrlrą f krwią 'narodów 
ZSRK dopiero dziś staje przed 
trybuni’j > i ? Czemu sądzony 
jest przez władze*... brytyjskie, 
a nic w Polsce czy w Z w. Ra- 
dz&cMir, ffdzic dopuścił się 
najpodlc.^zych - przestępstw 7 
By odnorńed.-.ieć na te pyta* 
nir, przypómnijmy niektóre 
faV..j'.

'o zwolnieniu z odpowiedział 
no -ci sadowej dwóch innych 
siepaczy hitlerowskich von 
Rundstedta i Straussa, dosta­
tecznie jasne się stało, że mie 
Jliący si« socjalistycznym rząd 
Pr.riii Pracy występuje w. roli 
protektora faszystowskich 
przestępców wojennych." Von 
Mannsteina nic zwolniono, ale 
znalazła się inna droga złago­
dzenia doli feldmarszałka. Po 
pierwsze — odmówiono jego 
ekstradycji — sądzą go władze 
brytyjskie, po drugie — od­
wleczono proces, licząc naiw- 

• nie na niepamięć ludzką. Pro­
pagandową stroną procesu za­
jęli się konserwatyści.

Pod auspisjami Winstona 
Churchilla^ człowieka, który 
stał na czele brytyjskiego ga­
binetu wojennego, zorgąpizowa 
n a , została zbiórka na rzecz 
obrony ,von Mannsteina. Do te 

...go zbożnego dzieła .. wjmajęto- 
dwóch prawników (nawiasem 
mówiąc, labourzystćw). „Ti­
mes" począł drukować listy wy 
rażające ubolewanie z powodu 
wytoczenia procesu „dzielne­
mu" marszałkowi, a „Daily Te 
legraph" dziwi się, że trybu­
nał w ogóle poważnie traktu­
je  akt oskarżenia, zawierający 
spis zbrodni „rzekomo popeł­
nionych przez Mannsteina".

Widocznie krew i łzy — to 
tylko „rzekome" dowody dla 
kół reprezentowanych przez tę 
gazetę. Widocznie w oczach 
pewnych gentelmanów nie za 
sługuje na potępienie sławny 
rozkaz von Mannsteina: „w 
■walce przeciwko komunizmowi 
nie należy liczyć się ani z przy 
jętym prawem międzynarodo­
wym, ani też z ludzkością..."

A może właśnie ten rozkaz 
zdobywa sympatię Churchillów 
dla zbrodniarza - faszysty.
  Efbc

W  f i lm  m to & Y  demokraty cz te pod wodzu ZSHH
waiczye o trwały pokój

P r z e m ó w ie n ie  m in . S k r z e s z e w s k ie g o  w a
SOFIA. — Delegat Polski, min. Skrzeszew­

ski, wygłosił na akademii w Sofii, poświeconej 
piąte] rocznicy wyzwolenia Bułgarii przemó­
wienie. w którym powiedział m. in.:

W imieniu Rządu Rzeczy­
pospolitej, narodu pilskiego 
oraz w imieniu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
składam serdeczne . gratulacje 
w 5-tą rocznicę wyzwolenia 
Bułgarii od hitlerowskiego 
imperializmu..

Jesteśmy rodziną wolnych ł 
suwerennych demokratycz­
nych narodów. Osiągnięcia 
każdego z państw demokracji 
ludowej s"ą Wspólnymi osiąg­
nięciami naszymi i przedmio­
tem wspólnej dumy i radości.

Należy z ca-
ią mocą pod­
kreślić, że wa 
sze i nasze ó- 
śiągnięćia hi­
storycznych re 
form postępo­
wych — stały 
się możłiwe 
dzięki istnie­
nia bastionu i 

drogowskazu postępu i pokoju 
— ZSRR. Armia radziecka 
przyniosła nam i wam nie

tylko wyzwolenie spod hitle­
rowskiego jarzma, ale stwo­
rzyła warunki, w których do­
szło do zwycięstwa sił demo­
kratycznych narodu.

ZSRR wyzwolił nasze naro­
dy, i stał się moralną i mate­
rialną podporą dla,, was i dla 
nas w trudnych latach powo­
jennych, stał się gwarancją 
naszej i waszej niepodległości 
i szczęśliwej przyszłości,

Ze Związkiem Radzieckim 
na czele bronimy skutecznie 
pokoju i walczymy z podżega 
czarni wojennymi. Pod wodzą 
ZSRR walczymy w jednym 
szeregu o trwały pokój, demo 
krację ludową i socjalizm. 
Zdajemy sobie doskonale spra 
wę, że w obozie demokracji i 
postępu, wierni naukom Mar­
ksa, Engelsa,, Lenina i Stali­
na, i żę tylko' w tym obozie— 
możemy skutecznie przeciw­
stawić się zakusom anglo-ame 
rykańskiego imperializmu.

Masy ludowe Polski rozu-' 
mieją^ ponury przykład zdra­

dy i dezercji renegata Tito 
oraz jego kliki z obozu demo­
kracji i pokoju- dó obozu im­
perializmu i wojny. Rząd 
ZSRR na podstawie faktów ' i 
dokumentów zdemaskowsj 
ich plugawą grę, wykazał do 
czego prowadzi zdrada sociar  
lizmu i proletariackiego inter 
nacjonalizmu.

Sqęjalizmu nie można budo 
wać przy pomocy. marshaUow 
sfciplj;~śpjecjaHst<$w. '*  śoćjąlfzm 
można budować ' obo­
zie, ctemokrącii, w‘;’ŚfirtoiS'i“rze 
więrhej p^zy.i&^tó^że Żtoiąż- 
kiem Radzieckim.

W str z ą sa ją c a  s c e n a  w są d z ie

M atka zam o rdow ane go  syna 
oskarża księdza denuncjanta

ŁÓDZ. W proces.e przeciw­
ko księżom - konfidentom ge­
stapo — sąd kontynuował 
przesłuchiwanie świadków.

Marsz. Żymierski Jeleiiei Górze

Zbrojne ramię narodu 
na siraży Ojczyzny

JEL. GÓRA (PIK.). — W 
Jeleniej Górze odbyła się
niezwykle uroczyście prómo 
eja elewów. Uroczystość za­
szczycił swą obecnością
Marszałek Polski, Michał 
Rolą - żymierski, Stopnie ' 
podporucznika i chorążego na 
dano około 200 wychowankom 
OSP. Wyróżniający , się elewi 
z ppor. Kotasiem, Sieńczykiem, 
Obidzińskim i Michalikiem
jia czele' otrSjhttralt upominki. 
w postaci ręcznych zegarków 
i książek,

„Na uroczystość przybyły,, de­
legacje miejscowego spofecżeń- 
stwa, przedstawiciele władz i 
poczty sztandarowe organiza­
cji. Po dokonaniu promocji, 
Marszałek wygłosił przemó­
wienie do nowomianowanych ■ 
oficerów' i podchorążych.

„...Przed dziesięciu laty w 
pamiętne dni wrześniowe — 
powiedział Marszalek — żoł­
nierz polski trwał i  ginął w 
Śmiertelnych zapasach ze zdra­
dzieckim najazdem hitlerow­
skim. Żołnierz polski pełnił 
wówczas swą powinność, nie 
bacząc na anty narodową i  an-

tyludową politykę kliki sana- 
eyjnej, która sprowadziła na 
lud polski katastrofę wrześnio 
wą i pogrążyła naród w 5 
lat trwającą niewolę. Dziś już 
każdy Polak jasno zdaje sobie 
sprawę tego, gdzie tkwią 
źródła klęski i źródła niemo­
cy Polski przedwrześniowęj- 

„...Ntiwe, Indowe Wojsko 
Polskie powstało i  woli naro­
du, z woli ludu pracującego, 
przy bratniej pomocy naszego 
wielkiego sojusznika, Związku 
Radzieckiego. Ażeby Wojsko 
Polskie, . zbro jne- ramię Pol- 
siei Łudmcej, nieza-wodny oręż * 
Indowego państwa mogło wy­
konać, godnie stojące przed 
nim zadania, mUsi posiadać od 
potoiednich doitfideów i wy- 
-cKowawców, ’

Bądźcie ’ sercem i duszą zwią 
zani z wielkim dziełem budo­
wy silnej Polski, Polski spra­
wiedliwości społecznej...".

Po przemówieniu odbyła się 
defilada miejscowej jednostki 
wojskowej. Uroczystość, za­
kończono zabawą w salach re­
cepcyjnych kasyna oficerskie­
go.

NOWY JORK. — Ostatniej 
nocy w dzielnicach murzyń­
skich Waszyngtonu zapalono 
krzyże płomienne Ku-Klux-Kla 
nu. Równocześnie członkowie 
tej organizacji grozili powiesze

Eh-% E;» rtt«*?«i P o lil łc /n i-ą w  FPIt
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PARYŻ. (PAP). Biuro Poli 
tyczne Francuskiej Partii Ko­
munistycznej ogłosiło deklara­
cję, w której stwierdza:

1. Biuro Polityczne wita z za 
dowoleniem wielki sukces głcso 
wania za pokojem. Masy ludo 
we miast i wsi biorą czypny 
udział w tym glosowanie wy­
powiadając się w obronie, po­
koju. Biuro Polityczne. wzywa 
wszystkich członków partii by 
wykazali maksimum aktywnoś 
ci dla zapewnienia sukcesu Mię 
dzyharortowcąo Dnia Pokoju — 
2 października ’ ' '  *■"”

Ł . Biuro ■ Polityczne stwier- 
dzu» że masy pracujące-; dzięki 
swej -jednolitej- akcji zmuszają 
pracodawców do podwyżki 

' pk--. -
Biuro Poetyczne potępia 

ńietj5>f!hah$ postępowanie; 1'zą- 
<Tu, który ' fcmoKIizował1 cżolgi 
i 'gwardią ruchomą,’ aby1 prze- 

' szk&tfżić' ; hianifestfitji b.- jeń- 
’ ?ó\y wojfthriydh zor^aitizowanej 

, '>w: fihipbmę ięĄjpfaVl;" '
4. W ohliczu^wsz-ystkich prą 

cwięcych. .oraz wszystkich zwo 
-Jepn.UiÓjy USjkoju,,Biuro Jolity-. 

...ęzne jeszcze faz potępia dzia- 
. łalr,ość'.;T,ita i .jego .piki, któ- 
. rą  coiaz jyyraźniej jlemaskuje 

się jako prowokator w służbie

i>. Biuro Polftyczne wzywa 
czionków .partii i organizacje 
partyjne aby uświadamiali sze­

rokie masy o haniebnej roli od 
grywanej przez przywódców 
jugosłowiańskich w przygoto­
waniu agresji przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu, krajom de 
mokracji' ludowej oraz prze­
ciwko międzynarodowemu ru­
chowi robotniczemu i demokra 
tycznemu.

niem Murzynów, uprawiają­
cych działalność polityczną.

RZYM. — Fabryka samocho 
dów „Isotta Fraschini“, nale­
żąca do grupy przedsiębiorstw 
kontrolowanych przez pań­
stwo, ma ulec likwidacji. 5 ty­
sięcy robotników - pozostanie 
bez pracy.

RZYM. — Strajk marynarzy 
włoskich statków handlowych 
w porcie genueńskim, rozsze­
rzył się na Triest i Neapol. 
Wszystkie statki, zakotwiczo­
ne w tych portąch, zostały u- 
nieruchomione.

BONN. — W rozmowach 
międzypartyjnych CDU wystą 
piła z wnioskiem o wprowa­
dzenie na nowo „Deutschland 
Deutschland ueber alles“, jako 
hymnu Trizonii.

Niezwykle' wrażenie na zgro 
mądzonej publiczności, jak i 
na osk. ks. Hośzyckim wywo­
łują zeznania Kamrińśkiej - 
Sztenaerciwej — matki zamor 
dowanego w obozie koncen­
tracyjnym : organisty z kościo­
ła Najśw. Marii- Panny w Pa­
bianicach • — Kamińskiego.

Mówi ona o zdradzieckiej ro 
li osk. ks. Hoszyckiego, który 
wykorzystał zaufanie jakim 
darzył :gó jej syn 'i podstępnie, 
wydobył ,od młodego człowie­
ka wiadomość ó tym, że słu­
chał on audyćji" radiowych u 
Wendlerów, o czym zameldo­
w ał w gestapo, które uwięzi­
ło syna, a por męczarniach 
śledztwa zesłało do obozu, z 
którego już nie wrócił.

S^zruśżenie “ógSrńia1 puBlicz 
ńość, gdy opowiada ona, jak 
pieszo w czasie deszczu, w 
ciemną noc jesienną • szła z 
Pabianic na stację Łódź — Ka 
liska, by wywożonemu do obo 
zu synowi dostarczyć choć tro 
chę Chleba. .. .

Gdy w .przywiezionej,na sta 
cję grupie aresztantów rozpo­
znała syna i . chciała na jego 
okrzyk .juamo11 podejść, do 
niego., została pobita. Przezwy 
ciężając jednak wszelkie szy­
kany , dostała się ; ną pe­
ron i zamieniła kilka słów z

„Mamo ja wrócę — mówił 
wówczas syn — lecz gdybym 
nie wrócił,, to pamiętaj, że 
sprawcą mojej śmierci jest 
ks. Hoszycki.. To on zadenun- 
cjował do gestapo, że słucha­
łem radia zagranicznego". Na 
sali wielkie poruszenie — sły 
chać płacz.

„Gdy po wojnie dowiedzia­
łam się, że oskarżony ks, Ho­
szycki jest na Dolnym Śląsku 
proboszczem, nie wierzyłam 
temu. Udałam się na Śląsk do 
Łagiewnik, gdzie rzeczywiście

10 la t  tem u

znalazłam tego mordercę me­
go'dziecka. Gdy mnie i męża 
mojego zobaczył, nie żałował 
nawet swego czynu, tylko mó 
wił, że go do wydania syna 
zmuszono. Ale ja  wiem, że to 
nieprawda, nikt go nie zmu­
szał. aby syna wypytywał"

Świadek Halina Knopf, na­
rzeczona Kamińskiego zezna­
ła, że winę za uwięzienie 
przez gestapo Wendlerowej 
ponosi ks. Hoszycki.

ŁÓDŹ (PAPK Świadkowie 
zeznający w czwartym dniu 
procesu w całej rozciągłości 
potwierdzili tezy aktu oskar- !

Zeznania świadków: ks. Wy 
sockiego, Zybertówej, ks. Dzio 
by, Alamy Hiłdebrandta, Pa- 
wlfikai Zambrowskiego' Piotra, 
Marii Wilkórzewśkiej, oraz Za 
wjerki Mieczysława ustalają 
w sposób bezsporny, że obaj 
oskarżeni księża pełnili hanieb 
ną rolę konfidentów gestapo i 
wiernych wykonawców zarzą­
dzeń niemieckich.

Po odczytaniu zeznań sąd 
na wniosek oskarżyciela pu­
blicznego postanowił włączyć 
do akt sprawy', akta „Sónder- 
geriehtu" w Kaliszu w spra­
wie WendleróW i Kamińskie- 
gó, z których wynika jasno, że 
wyroki ferowane były przez 
sąd niemiecki na podstawie ze 
zrtań ks, Hoszyckiego.

Sąd jeszcze raz wysłuchał 
oskarżonego ks. Hoszyckiego, 
który potwierdził złożone w 
śledztwie zeznanie, że oskar­
żony ks. Gradolewski zalecał 
mu w pracy konfidenckiej wiel 
ką ostrożność, by się nie zde- 
lconspirować przed Polakami, 
gdyż grozi to im obu przykro- 
-ściamij a nawet — tak jak to 
spotkało innego ze zdrajców 
narodu, księdza Białeckiego z 
Piotrkowa — śmiercią.

11  —  X  —  1 9 3 9

chwilowych sukcesów dla oddzia- 

cie ciwttolnyrrĵ  Przebijające jię 

„Toruń" oraz u  dywizja piecho­

to -  Bohusza’ odnosi lokalne

mi. 64 pułk piechoty i 16 d. p.
nociera na Łowicz, zdobywając

sta w popłochu, ale oddziały poi

Ogółem biorąc kontrofensywa 
prowadzona przez dowódcę ar­
mii „Poznań", ęen. Kutrzebę tidu 
je się i otwiera kierunek, na Łą­

czenia dla przebiegu kampanii ł 
wykrwawiała tylko i tak jut 
szczupłe siły polskie, miast przy­
nieść realne korzyści.
. Operdcja ta doprowadziła pti- 
niej rkonsekwencji do '-'.Mej, 
zakończonej klęską Wójsk- pol-

, Wódz naczelny; przechodząc do

aćjq zadecydował... przenieść kwa

Brześcia nad Bugiem do Włodzi­
mierza .Wołyńskiego -* bliżej fra. 
nicy rumuńskiej

ciężka. Armia „Kraków dokonu-

20 mi?, d^iisów

Ju g o sław ii
NOWY JORK (PAP). — 

Bank Importowo - Eksporto­
wy przyznał Jugosławii pożycz 
kę w wysokości 20 milionów 
dolarów. W Waszyngtonie po­
dano do wiadomości, że pożycz 
ka została udzielona dzięki o- 
sobistej interwencji sekretarza 
Stanu Achesona, któiy poparł 
podanie rządu jugosławiańskie

Dyrekcja Banku Importo­
wo - Eksportowego ogłosiła, 

I że celem pożyczki jest prze­
kształcenie Jugosławii • „w 

I ważne źródło surowców dla 
; Stanów Zjednoczonych i in- 
| nych krajów". -

137IW eh Ulams!
WARSZAWA — Powśzech 

ny Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych chcąc przyczynić się 
do poprawy stanu zdrowotne­
go pogłowia zwierząt ufundo­
wał w bieżącym roku 1070 ap 
teczek weterynaryjnych ; dla 
kół gromadzkich Samoporhocy 
Chłopskiej w poszczególnych 
powiatach. Obecnie apteczki 
weterynaryjne wręozono' jako 
dar dożynkowy kołom gro­
madzkim Samopomocy Chłop­
skiej w czasie uroczystości 

■dożynkowych.

k o n t r i- f *  P n E to iu  »  h t*

I le  oddninY umie! nalty -.
d o  d y sp o z y c ji sS!46

_ MEKSYK. (PAP). Na pan- 
amerykańskim Kongresie Po­
koju zabrał głos sekretarz 
gen. zw. zaw. robotników naf 
towych Wenezueli, Jose Ro- 
digues Aguiler, który oświad-

„Nie pozwolimy użyć naszej 
nafty na mordowanie ludzi, 
bez względu na ich narodo­
wość. Ani jedna kropla nafty 
nie zostanie oddana do dyspo­

SZMERY ODRY
W ystaw a narzędzi 
to rtu r

ma'przyjść kolej na wy­
stawę narzędzi tortur. 

Nasz znąjomy ućiefrzyl

śclą 'i powiedział' że ja­

wą p rz^ i^ g to ll  '^ . ‘j

A mo głośnik radio- 
wy megd,sąsiada, yktóry 
pusiaia rMdio do^późnyełh 
godzin /nocnych-.

Pow ed - 
opóźnienia

przypominam, dawnie) 
byl pan punktualnym u-

wej. Chodziłem wtedy do 

czy się urzędnik. vc - .

W alka .
c kom aram i

W najbliższy-m czasie 
ma się ukazać rozporze -

powszechny stpis koma- „

dzenie nakazujące koma-

zarządzenia, będą zasto-

’ ' Powstał też projekt na 
- kładania-. komarom kagań 
rów. •:ir.ru- nie gryzły. . Rogi 

swatano ..-również ptoUlęm,. 
tepteioatteonia <l{fc mietz 

.'k«K6w -SWasta. siatę*: o-..
na twarze,-.i.

■Odltryte .f  ZSści ciała.

Co słychać 
z w ystaw ą psów

Mieliśmy w ubiegłym 
roku we Wrocławiu bar-

wrzesień tego roku. Tym

psów pi/tają się za na­

wy stawa taka odbędzie

z Katlo&ic- odpowie nam

T ea tr Ry«dego
J^kturą.;;, . ' .
toc Wrocław tu rozpoczął 
już sezon, ddskonale, za­
powiadający się . Teatr 
Młodego Widza. Wobec 
odmłodzenia zespołu. Pań

zycji zbrodniczych sił“. Mów­
ca wystąpi! przeciwko polity­
ce Stanów Zjednoczonych, 
które eksploatują kraje Ame­
ryki Łacińskiej.

Przemawiali także przedsta 
wiciele Republikańskiej Hisz 
panii. Premier Giral stwier­
dził, że walka o pokój jest 
równoznaczna z walką o wol­
ność Hiszpanii. Franco jest 
jednym z filarów podżegaczy 
wojennych i instrumentem a- 
merykańskich sił wojennych. 
Franko odgrywa obecnie taką 
samą rolę w stosunku do a-

merykańskieb podajgaciy wo­
jennych, jaką odegrał niedaw 
nu w stosunku do niemieckich 
hitlerowców i włoskich faszy-

Inr*i mówcy hiszpańscy
wskazali ria katastrofalny upa 
dek kultury i oświaty'w  Hisż-

Przedstawiciele Republikań­
skiej Hiszpanii przedłożyli 
Kongresowi projekt rezolucji, 
wzywający do izolacji reżimu 
Franco i do okazania pomocy 
walczącemu narodowi hiszpań 
Skiemu.

W i e ś c i  z fcra/ii
KRAKÓW. — Z woj. kra­

kowskiego, rzeszowskiego, po­
morskiego i poznańskiego wy­
jechało na Ziemie Zachodnie 
106 rodzin chłopskich.,

Przesiedleńcom ^udzielono 
pomocy finansowej na zakup 
inwentarza żywego, i na za­
gospodarowanie.
* WARSZAWA; ^- ‘ Gminne; 
spółdzielnie ,.SCh“ zakofttrak' 
to wały w całym kraju ■ do 3 
bm. ponad 52 tys; -ha rzepaku 
ozimego. Tegofoczny - plan- 
przewidywał zakontraktowa­
nie 49 tys. ha rzepaku,^ czyli 
;już-do 3 bm.-plan ten w yko-' 
nano w 106 proc.

GDAŃSK. We' Wrzeszczu 
wyrasta z ruin duże osiedle, 
robotnicze. Niemal wszystkie 
4Jomy, składające się z 2 i .3- 
izbowycb-mieszkań, są 'już  na 
ukończeniu Przed .domami 
pas 30-metrowej szerokości

przeznaczony zostaje na kwiet ' 
niki i zieleńce 

KATOWICE. — Zakład O- 
siedli Robotniczych prowadzi 
w szybkim tempie odbudową 
historycznego miasta Wodzi­
sławia (pow. rybnicki) pocho­
dzącego jeszcze z czasów-Wła 
.dysława Hermima. Pray ' za­

chow aniu swej. zabytkowej 
aręhitektury Wodzisław od­
budowany zostanie jako,, osie­
d le. robotnicze dla- górników 
rybnickiego .Zjedn. P.W. , 

KALISZ. — pzieHi inicjaty 
'wie trzech drobnych, gospoda 
l-zy rolnych w Majkćwie ko­
ło -Kalisza, wybudowano w 
tej miejscowości- pierwsze w 
Polsce urządzenie- db wywoły 
wania sztucznego deszczu 

Przy * pomocy -sztucznego 
deszczu obszar 7,6 ha nawod­
niono w ciągu 8-miu godzin.
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Przedstaw iciele  duchowieństwa u P rezyd en ta  R zeczypospolitej

Siniało, z podniesionym. ..czołem
m anifestujem y swe polskie ueziueia

Dla jego szczęścia i pomyśl* 
ilości pracujemy.

■ , .  Takie jest riaśzg zadanie. W 
tym, duchu będziemy pracowa; 
li, ażeby znaleźć wspólny ję-J 
zyk i osiągnąć porozumienie z 

.duchowieństwem polskim. Jest 
i naszym przękońariięńi, że znaj 
:j .dziemy w znacaiy. części diu 
” chowieństwa .polskiego zrozm 

mienie dlą ty cli ,fe ię ń  i dlą 
,tych pr.agnięń. . »

i .... f o  przemówieniu. Prezydenta 
Bieruta wywiązała się ożywio­
na rozmowa, w której księża 
— delegaci poruszali wiele 
spraw ogólno. - narodowego 
znaczenia. ja k  „również mówili 
o lokalnych potrzebach swoich 
parafii i parafian, Pierwszy za 
brał głos .} , 
ks. PASTERNAK,

.. W dniu Kongresu Bojownik 
ków o Wolność i Demokrację 

. — mówił ksiądz — z&rientowa 
liśmy swoją postawą społe­
czeństwo, że jęst nas spora gru 
pa, która śmiało i z podniesio 
nym czołem manifestuje uczu­
cia polskości. • r Chce wskazać 

• jedną z form w jakiej my,

księża możemy polskość ugrun 
towywać,' szerzyć, pogłębiając 
zrozumienie dla Polski Ludo-

s [ Ks. Pasternak mówi dałej o 
swój e j pracy wśród riiłótfżieży, 
którą uczy i z którą dys,kutu-

PSM il
poruszam ta k że ,— moWi, ks. 
Pasternak — wiele innycłi za-, 
gadnień. Słyszy się na przy­
kład nieraz na wsi, żę Służbą 
Polsce to wielki trud. i kłopot, 
że chłopaka odciąga się od gos 
podarki itp. Kiedyś specjalnie 
poświęciłem tej sprawie poga­
dankę i wyjaśniłem młodzieży, 
że dzięki „SP“ zapoznaje się 
ona z pracą, że ma możność 
przyczynić się do odbudowy sto 
licy, że ma sposobność poznać 
kraj i zobaczyć ile się w Pol­
sce pożytecznego robi. Sądzę, 
że nasze władze kościelne nie 
uczynią nam z tego zarzutu jeś 
li będziemy uczyli młodzież pa 
triotyzmu.

J a k  m ożem y p o lsk o ść  ugruntować
Ks. BOCZEK

wikary z pow. żywieckiego 
mówi o trudnościach związa­
nych z odbudową Domu Ludo­
wego w jego parafii. Dom — 
wyjaśnia ks. Boczek, zniszczyli 
Niemcy. Obecnie stworzyliśmy 
Komitet Odbudowy przy porno 
cy wszystkich organizacji spo 
łecznych i partii, ale idzie nam 
niełatwo, bo parafianie na Bes 
kidach — to ludzie ubodzy.

Dom Ludowy jest obszerny, 
ma salę na 200 osób, ale trze 
ba go wykończyć. Zwracaliśmy 
się o pomoc do starostwa, ale 
dotąd bez wyniku.
Ks. CAPECKI:

Panie Prezydencie! Niektó­
rzy miejscowi działacze na ze­
braniach i w rozmowach poz­
walają sobie na rozmaite wy­
cieczki przeciw Kościołowi i 

• księżom. Sądzą oni — zupeł­
nie fałszywie — że w ten spo­
sób przysługę wyrządzają Pań 
stwu czy narodowi. Prosiłbym 
bardzo jeżeli mamy skutecznie 
pracować na naszym terenie, 
ażeby ustały te wystąpienia 
różnych niedowarzonych zaścian 
kowych polityków, którzy po­
stępują niezgodnie ze stanowi 
skiem Rządu Ludowego.
Ks. dziekan płk. PYSZKOW- 
SKI:

Panie Prezydencie! My wszy 
scy uczestnicy tego zjazdu 
■walczyliśmy o niepodległość

Polski. Walczyliśmy, aby oj­
czyzna nasza była rzeczywiś­
cie dla wszystkich, aby Polska 
była istotnie demokratyczna, 
ludowa, ażeby słowa naszego 
Mistrza Chrystusa „Miłuj bliź 
nego swego jak siebie samego" 
stały się ciałem. Walczyliśmy
0 to, aby po najcięższej klęsce
1 następnie po największym 
zwycięstwie naszego narodu 
Polska była lepszą i sprawied­
liwszą, żeby była istotnie mat 
lcą dla wszystkich. Oto cel, któ 
ry  powinien przyświecać całe­
mu społeczeństwu.

W dalszym ciągu ks. Pysz- 
kowski z ubolewaniem stwier­
dza, że brak porozumienia mię 
dzy Episkopatem i Rządem 
utrudnia pracę duszpasterską 
kapłanom, pragnącym dobrze 
służyć Kościołowi i jednocześ­
nie być dobrymi obywatelami 
Demokratycznej Polski. .

Z kolei ks. Dykiern, pro­
boszcz parafiii Św. Michała 
w Sopocie mówi o trudnoś­
ciach związanych z budową 
miejscowego kościoła. Mamy 
większość autochtonów — in­
formuje ksiądz. Zgromadzi­
li oni przed wojną kilkadzie­
siąt tysięcy cegieł, hitlerow­
cy zabronili jednak budowy 
kościoła. W ten sposób na 
przeszło 10.000 ludzi jest tyl­
ko mała kapliczka.

Władze odnoszą się do na­
szych zamierzeń życzliwie. 
Plany budowy są zatwierdzo­
ne. Plac został przyznany.

W ładza ludowa na w si
Następnie proboszcz z pow. 

grójeckiego porusza sprawę pi 
jaństwa na wsi i dziękuje wła 
dzom państwowym za prowa­
dzenie skutecznej walki z al­
koholizmem. — Gdy w roku 
1945 powróci: .'ih do kraju — 
mówł^ ks. - proboszcz — byłem 
w rozpaczy ponieważ nawet 
nieletnia młodzież piła wódkę 
i w każdej niemal wsi były 
bimbrownie. Sami księża nie 
mogli zwalczyć pijaństwa, do­
piero energiczna akcja władz 
państwowych opanował", tę 
prawdziwą plagę społeczną 

Proboszcz z Prokocimia 
(woj. krakowskie) ks. WOŹNY 

Mówi on o budowie kościoła 
pomnika ku czci poległych 

i pomordowanych w obozach 
koncentracyjnych. Od samego 
początku prac budowlanych — 
stwierdza ks. Woźny — otrzy 
mujemy pomoc Rządu i Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Wpłynęła subwencja i założy­
liśmy już fundamenty. W tym 
roku chcemy wybudować chór 
i wykończyć prezbiterium. 
Chcę podziękować za dotychcza 
ęową pomoc w imieniu swoim 
f komitetu budowy.

Jako kapłan z Ziem Odzy­
skanych zabiera głos
ks. IWANICKI:

— Muszę zakomunikować z 
radością — oświadcza on, — 
Że żyeie polskie buduje się i 
rozbudowuje na coraz szer­
szych podstawach. Między tym 
co .było ną Ziemiach Odzyska 
nyeh przed kilku laty, a tym 
co się dzieje dzisiaj je st ogrom 
na różnica,. Pola zostały zaora 
ne, ugory poznikały, odbudo­
wał się przemysł, powstają no 
we fabryki. Także odbudowu­
ją się i budują kościoły. W 
pierwszym roku parafianie py 
tali: proszę księdza, czy my tu 
zostaniemy? Dziś chwała Bo­
gu ta niepewność minęła.

Następnie ks. Iwanicki poru 
sza sprawę obejmowania koś­
ciołów poewangelickich na Zie 
miach Zachodnich i przytacza 
niektóre związane z tym trud 
ności administracyjne. Między 
innymi w kościele poewange- 
lickim objętym przez księdza, 
część plebanii oraz zarezerwo­
wana parcela zostały zajęte i 
oddane osadnikowi.

P odziw  dla odbudow y kraju
, [ Ks. ZALEWSKI:.

’ Występuje on z projektem 
Utworzenia sekcji księży w ra 
łnaeh Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację. Sekcja 
ta  miałaby za zadanie rozto­
czyć opiekę nad księżmi, któ­
rzy stracili zdrowie w walce z 
okupantem i potrzebują pomo 
cy.

Ks. Zalewski mówi z podzi­
wem •  edlw-fow-'«

— Byłem w stolicy w roku 
1945. kiedy z Dworca Zachod­
niego musiałem i.ść pieszo. Wi 
działem wtedy t>k straszne 
zniszczenie, że wprost trudno

stem również nauczycielem 
gimnazjum i liceum handlowe 
go w Kole, gdzie nauczam 
przedmiotów- świeckich. Z du­
mą i radością komunikuję Pa­
nu 'Prezydentowi, że upowszech 
nienie kultury czyni wielkie po 
stępy zwłaszcza," jeśli chodzi o 
chłopów f  robotników. Będąc 
od kilku lat prży egzaminach 
wstępnych mogłeto to zaobser

Dalej . ks. r Leja: .omawia po­
ważną - przeszkodę, jaką dla 
dalszego upowszechnienia
szkolnictwa stanowi brak po­
mieszczeń. Szkoła, w której ks. 
Leja wykłada, pracuje -na 
dwie zmiany, ponieważ budy­
nek szkolny zajęty jest przez 
biura. Sprawa ta została skie­
rowana do Rady Państwa i o- 
czekuje wyjaśnienia.

Ks. POLAK
Podkreśla na wstępie, że po' 

ogłoszeniu w prasie oświadczę 
nia Rządu w sprawie stosun­
ków Kościoła z Państwem wy 
stąpił z artykułem o potrzebie 
wzajemnego porozumienia. 
Wiem — oświadcza — że Epis 
kopat jest powołany do tego, 
żeby regulować sprawy między 
Kościołem a Państwem, sądzi­
łem • jednak, że również szary 
proboszcz powinien się wypo­
wiedzieć. Po tym otrzymałem

kilka listów anonimowych .o 
różnych trudnościach. ze stro­
ny miejscowych władz.' 'Listy 
te miały mnie skłonić do zmia 
ńy zajętego przeze mnie stano 
wiska. Zdawałem sobie spra­
wę, że były to drobiazgi, któ­
rych nie należy wyolbrzymiać. 
Nie poddaję się więc zwątpie­
niu i dalej głoszę, że musi być 
współpraca; że kapłan kątolic 
ki to jestf przecież PDiak;któ- 
ry: musi współpracować z^Rzą 
dein, zwłaszcza; że Widzi, co 
ten Rząd w; krótkim czasie 
zdziałał; __ / '

Mówię tu imieniu własnym 
i .swego terenu, ale sądzę, że 
również- inni obecni tu kole­
dzy - kapłani pragnęliby unik 
nąć tych wszystkich n ałych 
incydentów,1' które utrudniają 
nam pracę w naszych para-

Ks. płk. ZAWADZKI:
Uważa, że poważną przesz­

kodą w stosunkach Kościoła z 
Państwem są księża o ząpątry- ] 
Waniach reakcyjnych, którzy 
nie rozumiejąc nowych czasów, ! 
rzucają często odjum na księ- j 
ży patriotów i demokratów. 1 
Oni są  powodem przejawów ! 
nieufności do - duchowieństwa \ 
ze strony władz admiiristracyj | 
nych i demokratycznych organi 
zacji 'społecznych.

• nie rozumiesz, <tego;,: znaczni 
(część duchowieństwa- Rz^  
U ludowy odziała j«ż,«<£ wyzwij 
j  lenia 5 lat. Nie było takiegl 
; wypadku,- ■ żeby przedstawi* 
k ciel wiedzy-utrudniał służbą

religijną. A jeśli zdarzały si? 
jakieś wykroczenia ,-w tym 
względzie, to- były surpwo ka

. Na czym polega . róąnjci 
między Rządem dawnym i  
Rządem dzisiejszym? 
m. inn.j. ze. my publicznie jaj

• no i, .wyraźnie y/ swoich, wyr 
, stąpieniach publicznych, prze

ipówieniach,, artykułach) W 
.swoich dokumentach. . mówir 
my, do czego dążymy, czego 
chcemy, jak rozumiemy swe 
je zadania mówimy otwarcie. 
Nie chcemy nie będziemy 
robili niczegot co jest spnsecfc 
ne z wolą większości.

Cóż ytriidnfi-fHy: takim ftła- 
zie stosunki ^itsśze z ditęho- 
wieństwem? ^Dotychczasowy

I stośijńęk do państwa ludóWe- 
i gó, który także jest przecież 
• widoczny,1 jasny, to, ż e ' do 
i irtnej Władży hictarchia du- 
|‘ ćhd*na i częSć " duchowień- 
; stwa odnosiła1 sio- 'inaczej ń ii 
;’■&> ; władzy ludowej. Do wla- 
r d-zy-ludowej odnosi się hie- 
j przychylni^,- a 'w  wielu • wy- 
j paakacH ze świątyni,' z ambo 

rry, skąd powinny- płynąć sło 
Wa-'otucffty, ś ł o ^ ' zachęty do 

I -pracy,. ■slowia pomagające w 
- Wypełnianiu obowiązków - Po- 
>• laka -  obywatela, wobec swe­

go narodu i państwa, płyną 
wręcz przeciwrre-głosy, często 
bardzo, rażące, często . po 
prostu przestępcze, antypań­
stwowe. A przecież .tego nig­
dy nie było, nawet wobec 
najbardziej, wrogiej dla na­
rodu polskiego władzy. Część 
kleęu usiłuje świątynie upo­
lityczniać, .zaczyna przekształ 
cać ąmbony w pewnego ro­
dzaju trybuny polityczne. ■

P rze zn a cze n ie  św iątyń

' P o dziękow an ie  P rezydenta
Chciałbym podziękować wszy 

stkim obecnym tutaj kapła­
nom, że podzielili się ze mną i 
Premierem swoimi kłopotami, 
mówili nam o trudnościach
swoich, których niewątpliwie 
jest wiele i o których na pew­
no nie zawsze wiemy. Będzie­
my starali się przychodzić z 
pomocą duchownym tam, gdzie 
będą odczuwali potrzebę tej po

Co jednak jest przyczyną 
tych rozdrażnień i trudności, 
które w terenie bardzo często 
stwarzają nastroje wzajemnej 
nieufności między przedstawi­
cielami władzy i przedstawicie 
lami duchowieństwa? Sądzę, 
że przyczyną jest to, że istot­
nie tylko część duchowieństwa 
stanęła na stanowisku, że to, 
co w Polsce od chwili wyzwolę 
nie się odbywa, że ten poważ­
ny przewrót społeczny, który 
Polska przeżywa, jest zgodny 
z interesami olbrzymiej więk­
szości naszego narodu. Rząd 
stoi na stanowisku, że trzeba 
służyć intereso'm tych; którzy 
Polskę dźwigają, interesom lu 
du pracującego. Na tym pole­
ga cała polityka Rządu. Widzi 
my to w zarządzeniach, które 
mają na celu rozszerzyć moż-

liwości wzrostu kulturalnego i 
stopniowego wzrostu dobroby 
tu materialnego tych właśnie 
przeważających w naszym na­
rodzie ludzi pracy.

Ja  sądzę, że taki demokra­
tyczny, ludowy kierunek po­
lityki Rządu odpowiada du­
chowi czasu, odpowiada spra 
wiedliwości społecznej i wy­
daje mi się, że odpowiada 
także idei sprawiedliwości, 
która leżała u podstaw chrze 
ścijaństwa. To było 2.000 lat 
temu, a przecież świat nie 
stoi w miejscu. Teraz przeży 
wamy nową epokę, która 
zmienia, stosunki społeczne w 
tym duchu,, że lud pracujący 
bierze swoje sprawy w swoje 
ręce, buduje własny byt i 
własną przyszłość. Sądzę, że 
to -jest dobre, że to . jest zgod 
ne także z uczuciami wielu 
księży demokratów, było 
zgodne zresztą z uczucia­
mi najświetniejszych postaci 
wśród duchowieństwa w hi­
storii, tak jak i z uczuciami 
największych patriotów, któ­
rzy walczyli o prawa ludu. 
Dzisiaj te  rzeczy realizujemy. 
To jest oczywiście wielki 
przewrót społeczny, który bu 
dzi sprzeciwy i opory.

Czyż tak być powinno? Ja ­
ko Rząd Ludowy nie żądamy 
tego, by księża głosili z am­
bon świątyń propogandowe 
przemówienia na rzecz wła­
dzy.'A le czy może rząd tole­
rować taki ’stan rzetiy, kie­
dy " świątynia zamieniona jest 
w miejsce, walki z Rządem? 
Tego nie ftioże Rząd tolero­
wać i tego nie będzie tolero­
wał. Świątynia ma swoje 
przeznaczenie i ' nie powinna 
być wykorzystywana przez 
sfanatyzowanych, zacietrze­
wionych ludzi, którym się no 
wy kierunek rozwoju społecz 
nego nie podoba, do walki z 
tym kierunkiem. Rząd tylko 
tego żąda od duchowieństwa, 
aby nie prowadziło wrogiej 
dla Rządu, dla Państwa, dla 
Demokracji Ludowej, akcji w 
kościele.

Walka z władzą ludową z

ambon dziwi 1 oburza bardzo 
wielu wierzących.

Co , nam, demokratom, lu­
dziom świeckim i duchow­
nym w takich wypadkach 
wypada robić? Moim zda­
niem wypada nam uczyć lu­
dzi, że ich postępowanie jest 
niesłuszne, niewłaściwe, szko 
dzi krajowi, szkodzi narodo­
wi, że obrażanie uczuć ludz­
kich to jest także krzywda. 
Powinniśmy występować tam, 
gdzie możemy, na swoim od­
cinku pracy. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że wcześniej 
czy później tym szkodliwym 
praktykom położy się kres. 
Mogłyby tę sprawę przyś­
pieszyć odpowiedzialne czyn­
niki Kościoła, gdyby mocno i 
wyraźnie stwierdziły, że am­
bona nie powinna byc miej­
scem propagandy antypań­
stwowej.

B łędy ludzi zac ie trzew io n ycn
W toku rozmów z Episkopa 

tem domagaliśmy się tego. Na 
razie bezskutecznie. To stano- 
wi z naszej strony, istotny wa 
runek naszego porozumienia. 
Mam nadzieję, że to zostanie 
zrozumiane.

Oczywiście, że jest wiele 
spraw, które wymagają wza­
jemnego uregulowania ze stro­
ny Kościoła i Państwa.

Gdzie nie ma wzajemnego 
zaufania, tam istnieją zadraż 
nienia, tam istnieją wzajem­
ne przeszkody. Zdaje mi się, 
że i my ludzie świeccy i wy o- 
bywatele, przedstawiciele du­
chowieństwa, powinniśmy
wpływać razem w tym kierun 
ku, ażeby usuwać wszystko 
to, co. wprowadza, nastroje nie 
ufności, nastroje wzajemnej 
niechęci, nieufności do pań­
stwa, do rządu i na odwrót 
nastroje niechęci do ducho­
wieństwa.

Tam, gdzia czynnik nieufno­
ści nie wchodzi w grę, tam od 
nosimy się z najdalej idącym 
poparciem do księży, wobec 
który c h i  ży&miSr ' prźekóńańie, 
że wypełniają oni z oddaniem 
swoją duchowną służbę, i nie 
są wrogami Polski Ludowej. 
Sądzę, że wasze współdziała­
nie w tym kierunku może wie­
le zrobić i zmienić na lepsze. 
Oczywiście, trzeba przekonać 
swoich kolegów duchownych, 
że jeżeli im nawet w Polsce o- 
becna rzeczywistość się nie po 
doba, to nie świątynia jest 
miejscem dla wyrażania tych 
poglądów. Trzeba wyjaśnić 
tym księżom, że popełniają 
błąd i to nie tylko w stosunku 
do państwa, ale i w stosunku 
do swych duchownych zadań, 
jeśli czynią inaczej. Sądzę, że 
jeżeli wspólnie w tym kierun­
ku będziemy oddziaływali, to 
dużo zrobimy.

Nowe form y n au czan ia  
w o d ro d zo n ej polskiej szkole

było uv.’ierzyć, jak wielka mu 
siała być odwaga Rządu na­
szej Rzeczypospolitej, aby 
wziąć się do odbudowy

Widziałem wczorai trasę 
W — Z i ja  warszawiak, nie 
poznaję teraz wprost stolicy, 
tak pięknie wyglądają, nowe 
budowle, tak planowo przepro 
wadzone zostały nowe ulice. To 
nas wszystkich cieszy i zachę 
ca do dalszej pracy nad odbu- 
*•-»» intj;.*

Ks. LEJA:
Jestem zakoraikiem, repre­

zentuj* duchowieństwo, ale je

Rozpoczęty w całym kraju 
rok szkolny przynosi poważne 
zmiany w programach naucza 
nia. Przewiduje się dalsze 
zwiększenie ilości dzieci uczę 
szczających do szkół, nowe 
szkoły dla dorosłych, rozsze­
rzenie, akcji zwalczania anal­
fabetyzmu. Słowem szkolnic­
two nasze staje na nowych 
drogach rozwoju.

Nowa szkoła wypełniać mu 
si i wypełnia w coraz więk­
szym stopniu zadanie wycho­
wania młodego pokolenia bu­
downiczych Polski Ludowej w 
duchu patriotyzmu i postę­
pu. Wymaga to . nowego sto­
sunku do nauki, ze strony ucz 
niów, wymaga to także nowe­
go ustosunkowania się naszych 
kadr nauczycielskich do no­
wych, stojących przed nimi

Na trwających obecnie i ara 
dach wojewódzkich nauczycie­
le z całego kraju, analizując 
sytuację szkolnictwa na swo­
im terenie, dySlcutują najbar­
dziej istotne Zagadnienia poli­
tyki oświatowej.

Nowe programy przeznacza 
ją wiele czasu na naukę przed 
miotów, związanych z zagad-

ju. Po pierwszy zmienia 
się także styl pjijtoy nauczy­
ciela. Dotychczas odczuwało

się brak długofalowego planu 
zajęć i wykładów w poszcze­
gólnych szkołach. Niektórzy 
wykładowcy przyzwycz-.-jeni- 
do improwizowania ad hoe zo 
jęć szkolnych, co bezpośrednio 
po wojnie było. nieraz koniecz 
nością, nie chcą, zerwać ze sta 
rymi nawykami.

Zadaniem ogółu postępo- 
. wych nauczycieli jest pjzekp- 
. nanie tych opornych-o, wyższo 
ści jak  najdalej idącej plano­
wości na odcinku oświaty.

Nowe zadania, związane z 
coraz szybszym rozwojem na 
szego szkolnictwa i zmianą je 
go charakteru na szkolnictwo 
ściśle związane z obozem po­
koju i postępu, wymagają tak 
że nowych form organizacyj-

Z pomocą przychodzi tu 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego, który postanowił roz­
szerzyć sieć dołowych organi­
zacji związkowych także i na

Stworzenie sieci organiza­
cji związkowych już w szko­
łach skupiających przynaj­
mniej 7 nauczycieli przyczyni 
się w bardzo poważnym stop­
niu do ułatwienia pracy. We 
wszystkich zakładach . pracy 
organizacje zawodowe odgry­
waj* ogromną rolę w walca, o 
w ydł^oal i |*kość. Ogniwa

związowe na fcsreme szkół peł 
nić będą tę samą rolę.

Jednocześnie . Organizacja 
Związkowa ,na terenie szkoły 
zwiąże nauczyciela. mocniej ze 
swoim związkiem zawodowym, 
zapewni mu opiekę i, przyczy 
niając się do polepszenia bytu, 
wpłynie jednocześnie na wy­
dajność pracy.

Dużo uwagi zwraca się o- 
becnie -na ideologiczne szkole­
nie pracowników oświatowych. 
Nie należy bowiem zapominać, 
że nauczyciel . poza pracą yi 
szkole spełnia (szczególnie na 
wsi) rolę krzewiciela kultury 
i postępu. Nauczyciel musi czę 
sto walczyć, z zabobonem, ciem 
notą i reakcyjną propagandą 
krzewiącą się na nieświadomo 
ści ludzkiej. Aby stanąć na wy 
sokoścj swych zadań, nauczy­
ciel musi sam dpbrze zapoznać 
się z ideami postępu, z mark­
sistowskim poglądem na 
świat.'

Ideowo dozbrojony nauczy­
ciel .będzie w stanie skutecz­
nie przeciwstawić się na tere 
nie . szkoły usiłowaniom reak­
cyjnej części kleru. Zdarzają 

. się ■ bowiem wypadki, że nie­
którzy księża usiłują zmieniać 
l«kęje reljgii. w, wykłady ^poli­
tyczne, mające na celu walkę 

i z „ustrojem demo.kiac.ii -ludo­
wej i Polską Ludową. ,.-

j Reakcyjny kler przy pomo- 
j cy oszczerstw i plotek rozsie­

wanych wśród nieświadomej 
: młodzieży usiłuje dokonać te- 
! go czego nie udało się doko- 
, nać wśród dorosłych. Chce 
j przeprowadzić linię podziału 
J między Mierzącymi i niewie- 
• rżącymi. Liczne procesy wyka 
■j- żały zbrodniczą działalność 

niektórych księży, werbują­
cych nieświadomą młodsi eż 
do band.

Propaganda prowadzona 
przez reakcyjny kler usiłuje 
wsączyć w duszę dzieci jad nie 
nawiści do postępu i kult .y . 
Całe nauczycielstwo* polskie 
przeciwstawia się zdecydowa­
nie wszelkim próbom wykorzy 
stywania przez księży swej po 

| wagi kapłańskiej do prowadzę 
nia. antypaństwowej propagan 
dy na terenie szkoły. Walcząc 
z reakcyjnym klerem nauczy­
ciele walczą jednocześnie 3 po 
kój między narodami, wpaja­
jąc w młodzież polską szczyt­
ne ideały proletariackiego in 
ternacjonaliznra.

W walce o nowe oblicza 
szkoły, wolnej od pozostałości 

i wstecznictwa i reakcji, nau- 
j czyciele całego kraju jednocz* 
! się wokół szt«nd»Hi postępu 
■ i pokoju.
/ Kywtard SłusocU

Dokończenie żc stron; Irsze ,

Nieodpow iednie w ystąp ien ia
Niemniej rozwój społeczny 

świata idzie w tym kierunku 
i wszyscy ludzie postępowi 
muszą iść tymł nowymi dro­

gami, które zapewniają lep­
szy rozwój człowieka; szyb­
szy wzrost kultury. To nie 
wszyscy rozumieją I niestety
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I n i  dyr. A. S zw io lis  w y ja ś n ia :

Co to jest inżynieria sanitarna?
Mowa katedra na Politechnice W łocławskie}

L l ó t u  ”c*z»eA CztfULnikóu

™Ft :yilF5ri£ckii:
■wzbogacą Politechnikę < Wro- 

krzmi dla laika tak obco i nie

I m SIS
kaf e d r / ^ r P o l i t e c S ? Cyjest 

«ych konieczność wproWadW-

b u ^ w a  stniktury w śi^ode^nt 
żuje nie tylko formy osiedli,gąyrp
nicznymi, stanowiącymi treść 

nej * - e'inżyniir’rsanH arnej.1CZ

l i l l l lM Ssig
■wet' Włosi m a j, zastępy in­
żynierów sanitarnych w ra-

W f z p Ę Ś i

U nas w kraju Państw. Za­
kład Higieny położył pierwsze 
zręby pod przyszły rozwój tej 
dziedz; iy wiedzy i pracy.
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Marcin 
K asp rzak

.Nadejdzie jednak dzień 
*apłaty“ — śpie-wał i szedł 
na rusztowanie. Gdy śmiertel 
ną pętlę zakładano mu na 
szyję, .gdy postronek katow­
ski miał się, wpić, w owrzo­
dzoną puehliznę, ,by przeciąć 
żywot bojownika* — jeszcze 
,raz, otworzył usta — i  zawo­
łał: „Niech żyje rewolucja!"

Tak zginął z rąk opraw­
ców carskich bojownik o pra 
wa proletariatu, niezłomny 
trybun ludu — Marcin' Ka­
sprzak" — pisze „Z pola wal 
ki“ — wydawnictwo SDKP i 
L. w nr. 12 z dn. 30, 9. 1905

Marcin Kasprzak od Mło- 
'dych lat poświęcił' Slf Opra­
wie walki o zwycięstwo so­
cjalizmu. Niewiele wiemy o 
jego latach młodzieńczych 
^urodził się w 1860 r. w ro­
dzinie biednego wyrobnika 
Wiejskiego). Po raz pierw­
szy staje przed sądem mając 
lat 25, oskarżony o dziełal- 
ność socjalistyczną. Skazany 
na 2 lata, ucieka z wiezienia. 
Życie jego upływa hiiędzy 
wytężoną pracą partyjną i 
„odpoczynkami" w więzie­
niach. Kasprzak był człon­
kiem SDKP i L. W 1904 r. w 
obliczu narastającej fali re­
wolucyjnej, przedostaje do 
kongresówki i tu prowadzi 
pracę partyjną. 8 września 
1905 r. zostaje stracony na 
szubienicy.

Przez cale życie był Kas­
przak wyrazicielem lewego, 
rewolucyjnego nurtu w pol­
skiej klasie robotniczej, wszel 
kimi siłami zwalczał nacjona­
listyczną ideologie, którą wsą­
czali w szeregi robotnicze ów­
cześni przywódcy PPS.

Już w czasie pobytu w Lon 
dynie nawiązał ścisły kontakt 
z rewolucjonistami rosyjski­
mi, grupującymi się wokół 
pisma uWolna Rosja", czym 
ściągnął na siebie niechęć 
nacjonalistów spod znaku pra 
wicy PPS. W późniejszych la 
lach, będąc członkiem SDKP 
i L. Kasprzak współpracował 
ściśle z ruchem socjalistycz­
nym w Rosji — głosił idee 
ścisłej przyjaźni i współpracy 
między narodem Polskim i 
Rosyjskim w walce z caratem.

Internacjonalizm Kasprzaka 
i głoszone ijrzez niego idee 
przyjaźni między narodami — 
stały się powodem nieprzejed 
nanej wrogości ze strony 
przywódców PPS, którzy nie 
potrafili odróżnić, ludu i Tewo 
lucyjnego ruchu rosyjskiego 
naturalnego sojusznika pol­
skiego ludu,, od carskich stu- 
pajek i czynowników.

Śmierć Kasprzaka wywo­
łała potężny oddźwięk w ser­
cach robotników. 11 września 
1905 r., tysiące rzuciły war­
sztaty i fabryki, by dać wyraz 
swemu oburzeniu za śmierć 
powieszonego rewolucjonisty.
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Przyjęcie
w a m b a s a d z ie  

b u łg a r s k ie j
WARSZAWA (PAP). 9 bm. 

w dniu święta narodowego 
Ludowej Republiki Bułgarii, 
ambasador Kozowsky z mał­
żonką wydał przyjęcie w gma 
chii ambasady.

Na przyjęcie przybyli: Mar­
szałek Sejmu Kowalski, człon 
kowie Rady Państwa Barci- 
kowski i Jóźwiak oraz przed­
stawiciele rządu z premierem 
Cyrankiewiczem i wice­
premierami: Mincem i Ko-
rzyckim na czele, przedstawi­
ciele partii politycznych oraz 
organizacji zawodowych ł spo 
łecznych.

B o n n ,  we wrześniu.
O tw arcie/Rady Związkowej 

(Bundesrat) i parlamentu 
związkowego (Bundestag) Tri- 
zonii odbyło się w Bonn w dniu 
7 września. Z dniem tym Tri- 
zottia, czyli trzy zony okupa­
cyjne Niemiec zachodnich,. sta 
ły się „państwem związko­
wym" (Bundesrepublik).

Ten akt podziału Niemiec od 
był się- pray udziale -w< cha 
rakteree honorowych pośei<‘- ^  
trzech1 wysokich' komisarzy 
USA; Anglii i Francji.' Pano­
wie Mc. Cloy, Francois Ponćet 
i Robertson przybyli w staro­
świeckich tużurkach, podobnie 
jak i wielu posłów Bundesratu 
i Bundestagu. Cylindry i -tużur 
ki przypominały okres weimar 
ski Reichstagu, którego ostat­
ni socjal - demokratyczny pre­
zydent Paul Loebe, jako naj­
starszy wiekiem poseł, doko­
nał otwarcia Bundestagu. Paul 
Loebe w mowie powitalnej na 
wiązał do ostatniego posiedze­
nia weimarskiego Reichstagu 
(21 3. 1933), kiedy to partie 
niemieckie udzieliły pełnomoc 
nictw Hitlerowi i stwierdził 
dość ryzykownie, że „był to 
nielegalny akt, umacniający nie 
legalny rząd".

POSŁOWIE 
Z KRYMINALNĄ 
PRZESZŁOŚCIĄ

Posłowie „prawicy" przykla- 
snęli temu oczywistemu kłam­
stwu, natomiast Max Reiman 
(KPD) przerwał ich entuzja/.m 
okrzykiem: „Twierdzę, że tu, 
na ławach poselskich zasiada­
ją również i ci posłowie, któ­
rzy wówczas dobrowolnie gło­
sowali za pełnomocnictwami 
dyktatorskimi dla Hitlera". Za 
panowała niemiła cisza, wiodo 
mo bowiem, że duża część obec 
nych posłów Bundestagu z 
CDU, FDP i innych partii pra 
wicowych, będąc posłami cen 
trum „Deutsche Volkspartei“, 
„Deutseh Nationale Partei" w 
Reichstagu, przyczyniła się 
wówczas walnie swoimi głosa 
mi do zwycięstwa Hitlera.

Personalny skład Bundesta­
gu budzi zastrzeżenia nie tylko 
pod względem prohitlerowskiej 
przeszłości wielu posłów. Po­
słami są również ludzie o 
wręcz kriminalnej przeszłości. 
Tak np. posłem SPD jest ge­
stapowiec Kriedeman, posłem 
i wiceprezydentem rady jest 
zbrodniarz wojenny, Heinrich 
Kopf z SPD, posłem prawico­
wej FDP jest organizator fa 
bryka IG Farben w Oświęci­
miu, Marcin Euler. Można 
by zestawić całą litanię naz­
wisk obecnych posłów Rady 
Związkowej, którzy mają re­
prezentować ludność Trizonii, 
a których przeszłość budzi jak 
największe zastrzeżenia.

Oczywiście wysocy protek­
torzy okupacyjni, którzy zorga 
nizowali ten podziałowy parła 
ment, znają przeszłość swoich

wychowanków i... mają ich 
tym samym w swoim ręku.

PIERWSZA ROZGRYWKA
Rozgrywki parlamentarne w 

Bonn będą więc w różnym 
stopniu odbiciem sprzeczności 
interesów francuskich, angiel­
skich i amerykańskich jak i 
niepewności wewnętrznej pra 
wicowych ugrupowań w stosun 
ku do swoich mocodawców.

Pierwszą taką rozgrywką 
był wybór prezydenta Rady 
Związkowej, którym został nie 
spodziewanie premier Westfa­
lii — Arnold a nie premier Ba 
warii, Ehard, jak to było prze 
widziane od kilku tygodni.

Obaj ci kandydaci należą do 
tej samej Partii Chrześcijańsko 
— Demokratycznej z tym, że 
Arnold reprezentuje „lewe" 
skrzydło w CDU, Ehard zaś 
prawe. Mimo to prezydentem 
Rady wybrany został Arnold, 
i to — jak się głośno w kulu 
arach mewi — za poparciem 
ciężkiego przemysłu niemiec­
kiego, który potrzebuje takich 
ambitnych ludzi jak Arnold, 
deklamujących’ wiele o' „socjal­
demokracji chrześcijańskiej" 
dla neutralizowania opozycji' 
związków zawodowych.

Niebezpieczeństwo radykali- 
zacji mas istnieje w Niemczech

zachodnich. Wiedzą o tym ka­
pitaliści niemieccy,. , szukają 
więc wszelkich sposobów do 
sparaliżowania ruchów postę­
powych.

Program, ogłoszony przez 
Arnolda na „Katholikentag" w 
Bochum w pierwszych dniach 
września, przypominający do 
złudzenia „katolicki" program 
społeczny gen. Franco, w zu­
pełności odpowiada niemiec­
kim kapitalistom, jako że w 
masach wywołuje złudzenie 
„socjalizacji", a  nie narusza, 
w istocie w niczym systemu 
gospodarki kapitalistycznej.

MEMENTO 
DLA SOCJALISTÓW 

Pierwszy dzień istnienia par

lamentu Trizonii miał jeszcze 
dalsze sensacje. Mianowicie 
frakcja KPD demonstracyjnie 
głosowała na kandydatów SPD, 
a  nawet w wyborach prezyden 
ta  Rady wysunęła przeciwko 
Koełlerowi (CDU) kandydata 
SPD — Hansa Boehma, czoło 
węgo przywódcę związków za 
wodowych w Westfalii. Aby to 
zrozumieć, należy sobie uprzy 
tomnić, że w chwili obecnej, 
prawica ma zwykłą większość 
w Radzie i istnieje poważne nie 
bezpieczeństwo zwycięstwa ne 
bezpieczeństwo zwycięstwa nep, 
faszyzipu w Niemczech za­
chodnich.

Komuniści zadokumentowali 
swym postępowaniem, że pomi

bijania Niemiec, gotowi są w 
istniejących. warunkach po­
przeć i partię socjalistyczną. : 
Krok KPD.stanowi dla socjaH 
stów memento, > przypominają­
ce im tragiczne skutki polity 
ki. SPD z 1933 r.,. kiedy tc sa 
mi socjaliści utorowali.— w . 
swej antykomunistycznej ferii 
— drogę do władzy Hitlerowi. .

KPD od pierwszego dnia ist 
nienia. państwa Tryzonii peks . 
żuje socjalistom, że w walce z 
odradzającym się faszyzmem. 
zwyciężyć może jedynie współ 
ny blok robotniczy.

Krok komunistów wywołał , 
zarówno duże wrażenie wśród 
posłów SPD, jak i zaniepokoje 
nie' prawicy.

Rudość jesl cechu młodości
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o Festiwalu SFMD w Budapeszcie
Festiwal Światowej Federa­

cji Młodzieży Demokratycznej 
w Budapeszcie należy już do 
przeszłości. Zdjęto z wielkie­
go stadionu flagi, znikły tran­
sparenty, ruchliwe ulice mia­
sta wróciły do normalnego 
wyglądu. Pamięć o festiwalu 
długo jednak nie zaniknie: 
delegaci rozjechali się po ca­
łym świecie, uwożąc ze sobą 
wspomnienie tych wielkich

Korzystając z powrotu do 
Wrocławia jednego z ucze­
stników festiwalu, Wojciecha 
Żukrowskiego, przeprowadzi­
liśmy z nim krótką rozmowę 
na „festiwalowe" tematy.

— Jak ocenia Pan w okre­
sie wzmożonej walki o pokój 
znaczenie Festiwalu Młodzie­
ży w Budapeszcie?

— Znaczenie festiwalu jest 
olbrzymie, chociażby ze wzglę 
du na bezpośrednie spotkanie 
młodzieży z wszystkich kra­
jów, a młodzi mogą się naj­
łatwiej wzajemnie zrozumieć. 
To spotkanie zadaje kłam 
wszelkiej prępagandzie, która 
próbuje przeprowadzić ,linię 
podziału między młodzieżą 
krajów demokracji ludowych, 
a młodzieżą krajów, w któ­
rych panuje jeszcze ustrój ka 
pitalistyczny. Festiwal wyka­
zał, iż linia takiego podziału 
nie istnieje. Festiwal był prze 
glądem osiągnięć kultural­
nych i sportowych młodzieży 
kraju socjalizmu — ZSRR i 
krajów demokracji ludowych 
i dowiódł najwymowniej, w 
jakim duchu młodzież tych 
krajów jest wychowana. Fe­
stiwal wreszcie dał możność 
bezpośredniego spojrzenia na 
ruJjflzież ZSRR: jej wspaniałe 
osiągnięcia na złSfcie świad­
czą o rozwoju i tężyźnie 
wszystkich jej kolegów i ko­
leżanek w  kraju. Przecież ci, 
którzy przyjechali na Festi­
wal, nie byli specjalnie dobie­
rani, choć jest w czym wy­
bierać: Komsomoł liczy 10 mi 
Ronów członków, a Pionie­
rów jest 13 milionów.

— Jak stolica Węgier przy­
jęła delegacje polską?

— ObOk delegacji radziec­
kiej byliśmy najserdeczniej 
przyjmowani. Widziało się to 
w odruchowym zachowaniu 
się zupełnie nieznanych ludzi 
na ulicach. Mundur ZMP i 
słowo „Lengyel" było kluczem 
do zdobycia sympatii ulicy. 
Wszystkich mieszkańców Bu­
dapesztu cechowała ogromna 
troskliwość, przerastająca zwy

. czajną troskę gospodarza o 
gościa. Czym to tłumaczyć? 
W narodzie węgierskim tkwią

jeszcze silne tradycje walk 
wolnościowych, w których 
brali oni udział obok Pola­
ków. Naszego generała Bema 
nazywa się powszechnie „oj­
czulkiem", a wielki poeta wę­
gierski Sandor Petoefi był

— Który moment Festiwalu 
wywarł na Fanu najsilniejsze 
wrażenie?

— Dzień solidarności z lu­
dami kolonialnymi. Niech Pan 
sobie wyobrazi: wielkie ogni­
sko na górze Gellerta, przy 
ognisku rewia zespołów mło­
dzieżowych o wysokim pozio­
mie artystycznym i silnym 
akcencie politycznym. Wystę­
powały przecież delegacje kra 
jów, których wałka o wolność 
nie została jeszcze zakończo­
na i to solidarne wystąpienie 
członków narodu, który upra­
wia agresję ż woli garści ko­
lonizatorów i podżegaczy, we­
spół z bojownikami o wolność 
nabierało znaczenia niemal 
symbolu.

Z okazji tych występów u- 
widocznił się jaskrawo podział 
między kosmopolityzmem a 
kulturami narodowymi. Ame­
rykanie wystąpili ze swoiipi 
tangami i foxtrottami, Chiń­
czycy ze swoimi pieśniami i 
tańcami ludowymi. Czyż trze­
ba podkreślać różnicę? Stwier 
dzić należy, że stylizacja • od­
nosiła znacznie mniejsze suk­
cesy: nasz krakowiak mniej
się podobał niż taniec górala 
ski, z którego widać było du­
żą świeżość odradzającej się 
kultury ludowej.

— Czy nawiązane zostały 
trwale więzy pomtedzy pc-s sz­
czególnymi delegacjami mło­
dzieżowymi?

— Oczywiście. Warto było 
oglądać i słyszeć wspólne chó

IMuzyka w e W ro cław iu

Nareszcie koncert!
Pierwszą jaskółkę zakończenia 

•wrocławskiego sezonu ogórkowe­
go (Jakże długiego!* — koncert 
symfoniczny, zorganizowany przez 
Wojewódzki Komitet Obchodu 
„Roku Chopinowskiego" — przy­
jęliśmy z dużym zadowoleniem. 
Nie dlatego, żebyśmy spodziewali 
się stałego już ożywienia życia 
łmrzyczno-teatralnego, bo przecież 
„jedna jaskółka nie ezyni kw 
wlcwi-y*, •£« /matcetfrtony się

ptetowanru naszej orkiestry śyiri- 
łonioanej okazały się plotkami. 
Za pulpitami ugrze! iśmy znów zna

Wfc'rawdtzde nie widać nowych 
Bit, które by wzmocniły słabe 
punkty orkiestry — jak tego spo­
dziewaliśmy się — i zabrakło kil 
ku skrzypków przy dalszych 
punktach, ale „filary" zostały. Słio 
wem „wszystiko po staremu", tyl 
ko -orfciestra nasza już po raz

się teraz „Orkiestrą Państwowe] 

opera... Ale to nie należy do rze 

rowych kiedy indziej. Wracajmy

był pełen radości życia i werwy 
fowiaJr frandron 

dean de «*Dceęt‘‘op. 14 Chopina. U

skim dobrze „leżą" P. Łobczowi. 
Świetną introdukcję,., o której 
sam Chopin dowcipnie pisał, że

ły z bajowym surdutem" — za-

planowuijąc dynamikę Ii-ej czę­
ści. W remizie krakowiak i „ko- 
iomyjkr-s" pulsowały tańeczaiością. 
Natomiast gramy na bis mazurek 
„nie wyszedł", myśl się rwała, 
dźwięk nie miał barwy. W prze­
ciwieństwie d® tego — podobało

łatwość, z jaką pokonuje trudno 

leria Jędrzejewska miała pecha.

jej zabrzmiał dźwięcznie i pełno, 
a później w „Pieśniach . podbe-

zwłaszcza w bardzo ładnych pie­
śniach ludowych  ̂Wiłkomirskiego

W wykonaniu orkiestry perf dy 

go usłyszeliśmy Wiechowicza

wykonywany przez orkiestrę jed­
nej z filharmonii, mającej wy­
śmienitą markę i byłem rozczaro. 
wamy. Brak zróżniczkowania dy­
namicznego ta* mię znużył, . że 
.byłem tym świetnynj, wirtuozów 
skam utwoorem znudzony. Po wy-

odrebinę nie stroiły, a smycz­
ków miejscami nie było słychać.

zwykle powściągliwy — tym ra- 

ładnle wplótł międrcy części kipią

życiem.. Rozplanowanie dynamicz 
nych. efektów dawało złudzenie, 
jakby, ktoś otwierał i aaaiyial

- koncert poprzedziła prelekcja 
rektora Wyższej Szkoły Muzycz­
nej dr H. Feicbta, który jak zwy 
kle — w bardzo interesujący spo 
sób opowiedział o pobycie Chopi-

i nawiązał do wykonywanych na 
koncercie utworów.

Wojciech Dzieduszycki 
P. S.. A harfy , w naszej orkie­

strze j&k nie ma, tok nie mat

ry murzyńsko-białe: Festiwal 
był wielkim przekreśleniem 
granic rasowych. Specjalne 
znaczenie miała wystawa, któ 
ra  uświadomiła wszystkim o- 
grom ofiar, położonych w ó- 
brónie pokoju i wolności. Wy­
stawa była rachunkiem za 
wolność, wypłaconym przez 
narody świata.

Pragnąłbym zwrócić szcze­
gólną uwagę na spotkanie de­
legacji polskiej z niemiecką. 
Do Budapesztu przyjechało o- 
koło 2.000 członków FDJ, de­
mokratycznej organizacji mło 
dzieży niemieckiej: z cyfry tej 
duży odsetek przedostał się 
nielegalnie ze stref anglosa­
skich. Młodzi Niemcy starali 
się gorąco nawiązać kontakt z 
Polakami, Czechami, Rumu­
nami, wyrażając chęć powro­
tu  do rodziny narodów, miłu­
jących pokój. Członków dele­
gacji cechowało duże poczucie 
winy i ogromna chęć odpra­
cowania błędów, aby z pow­
rotem uzyskać uznanie ze stro 
ny narodów, które tyle wy­
cierpiały ' od faszyzmu. Sądzę, 
i i  do tych właśnie Niemców 
odnosić się należy życzliwie, 
zdając sobie sprawę, iż są oni 
pierwszymi obrońcami na­
szych zachodnich granic we­
wnątrz swego własnego naro­
du. Należy im pomóc w ich 
walce o odnowienie tradycji 
góethe‘owsko -  heinowskich, 
tradycji demokratycznych, o- 
partych na głębokim huma­
nizmie.

— Kto spotkał się z najser­
deczniejszym przyjęciem na 
Festiwalu?

—  Oczywiście delegacja ra­
dziecka, Dysponowała ona naj 
lepszymi siłami. To. co poka­
zali młodzi artyści i sportow­
c y  radzieccy, było szczytowym 
osiągnięciem Festiwalu.

— Jak wyglądała organiza­
cja Festiwalu?

— Wystarczy powiedzieć, że 
była wzorowa. Byliśmy poda­
wani z rąk do rąk już Od gra- 
niey. Transport, wyżywienie, 
zakwaterowanie — bez zarzu­
tu.

Rozmowa • przechodzi na bez 
pośrednie wrażenia, jakie pi­
sarz odniósł po zwiedzeniu Bu 
dapesztu. Okazuje się, że zni­
szczenia są pojęciem względ­
nym dla nas. , mieszkańców 
Wrocławia, Warszawy czy 
Gdańska- , Budapeszt nie po-, 
trzebuje się odbudowywać, on 
się raczej szminkuje, stając, 
się coraz piękniejszym. Jedy­
nym poważnym zagadnieniem 
jest odbudowa mostów na

Dunaju. Było ich przed wojną 
7. Obecnie 2 są już oddane do 
użytku, trzeci jest w odbudo-

Przemysł węgierski stoi juś 
całkowicie na wysokości za­
dania, produkując przeważni* 
instrumenty precyzyjne: ma­
szyny do pisania, przyrządy 
miernicze, radioaparaty, autó-

Źycie na Węgrzech jest nie­
co trudniejsze, niż u nas, z« 
względu na rewolucję mone­
tarną, przez którą przeszedł 
naród w okresie budowni­
ctwa, bo już w dwa lata po 
odzyskaniu wolności. Wymia­
na zdewaluowanego pengo na 
forynta była dużym wstrzą­
sem gospodarczym.

Przechodzimy do zagadnień 
kulturalnych. Na marginesie 
swoich spotkań budapeszteń­
skich Wojciech Żukrowski wy 
mienia najzdolniejszych, mło­
dych pisarzy i poetów węgier 
skich, jak Peter Kuczka, ro- 
botnik-liryk, n r. w 1923 roku, 
jak górnik z pochodzenia La- 
jos, Konya, jak prozaik . San­
dor Nagy, autor popularnej 
powieści z życia wsi. Książki 
osiągają na Węgrzech stosun­
kowo niskie nakłady (przęcięt 
nie 2.000 egz.). Po zalewie li­
teratury anglosaskiej w latach 
powojennych, sytuacja ulega 
ostatnio znacznej poprawie.

Niebawem w węgierskim 
przekładzie ukaże się powieść 
Wojeiecha Żukrowskiego „For 
wanie w Tiuturlistanie".

Z dużym uznaniem wyraża 
się natomiast Wojciech 2u- 
krowski o osiągnięciach pla­
styki i muzyki węgierskiej, 
głównie dzięki twórczości Beli 
Bartoka oraz o sukcesach mło 
dego filmu węgierskiego, żeby 
wymienić tylko znane już sz.e 
rok© fjlmy „Gdzieś w Euro­
pie" i „O skrawek ziemi".

Na zakończenie zadajemy 
pytanie:

— Jaki nastrój panował na 
Festiwalu? Czy spełnił on rze 
czywiśćie swoją rolę, jako po­
tężna manifestacja pokoju 
młodzieży całego św iata?'

•—'  Na Festiwalu pancwała 
wszechwładnie radość. Radość 
jest cechą młodości ale ra ­
dość jest tylko tam możliwa, 
gdzie jest pokój i wolność. Ka 
dość jest darem pokoju. Fe­
stiwal budapeszteński byt po­
tężną rewią sił, które idą dro­
gą postępu, był uświadomie­
niem sobie mocy i potęgi o- 
bo/u pokoju.

Wywiad przeprowadził 
Leszek Celiński

NA KWIECIE W CIĄGU DOBY

„Głównym zadaniem moje- ■ 
go rządu — oświadczył na za 
kończenie Malan — jest doko 
nanie całkowitego rozdziału 
między ludnością tubylczą, a 
„wyższą rasą", która ma rzą­
dzić, a  nie bratać się z niższy 
mi od siebie kolorowymi ludź­
mi".

Samowładny zarządca ame­
rykańskiego sektora Berlina 
wezwał miejski urząd proku­
ratury do oddania Ameryka­
nom archiwów trybunałów- 
hitlerowskich. Archiwum la 
zawiera cenne materiały, do­
tyczące niemieckich faszy­
stów i agentów gestapo' 
oraz liczne akty oskarże­
nia przeciwko prokuratorom 1 
sędziom hitlerowskim, zajmu­
jącym wysokie stanowiska w 
strefach zachodnich.

Dowódca amerykański prag 
nie nadto posiadać informa­
cje, dotyczące, niemieckich' 
antyfaszystów.

N i 250 Słr.

skw tliie  paszporty” —  Wie wo'ro 
{ k o m p ro m ito w a ć  h it le ro w c ó w

Faszystowski premier Unii 
płd. Afrykańskiej, Malan o- 
świadczył na zebraniu swojej 
partii w Johannesburgu, że w 
południowej Atiryc# wprowa­
dzone zostaną „rasistowskie 
paszporty". Ludność południo 
wo - afrykańska podzielona zo 
stanie na: „białych Europej­
czyków", „białych", „czar­
nych" oraz „Hindusów".

„Paszporty te  — stwierdził 
Malan .— ułatwią sprawowa­
nie śeisłej kontroli nad ludno 
ścią kolorową i lepszą octoo- 
»« wyższej, białej rasy, która 
zostanie jednak także podzie­
lona na „białych Europejczy­
ków" — klasę rządzącą — o- 
raz „białych robotników i ko-

Malan podał następnie do 
wiadomości, że tubylcy a pro­
wincji Cape nie będą posiada 
li prawa głosu, a „pogróżki i 
wystąpienia komunistów oraz 
związków zawodowych zwal­
czane będą wszelkimi środka-
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1) Straszyńska Bożena MKS 
Czarni 9,28, 2) Sułkowska Halina

Ogólna pu-nktacja po pierwszym 

Nowak Lach 2682 pkt., 3) Wonipel

się pięć konkurencji m ^ k ^ o -  

Nowak Lech AZS Wrocław 12,1, 3)

lFHCrAZsw ,■ , 7
2) Wompel Jan 56,2, 3) Grzywa

14,0, 3) Barylan.ka Janina.

Czarni 4,49 m, 2) Barylanka Jani­
na MKS Czarni 4,23 m, 3) Buch-
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T ak  rz u c a  d y sk iem
Nina Ducnbadze

W e  W r o c itsw u S u s

Stadion i Hala Ludowa
W alczym y o p n n U y  w G d a ń sk u  i P o z n a n iu

Na wielu frontach walczą 
dziś sportowcy wrocławscy.

W Hali Ludowej rozpoczy­
na się sezon bokserski me­
czem ligowców Cracovii i Og­
niwa. Na wyniku tego spotka­
nia bardzo, nam żależy. Punk­
ty  zdobyte na zespole lfrakow 
skini są tym cenniejsżfe,' że 
trżcba się liczyć z oddaniem- 
pierwszeństwa w 'tabeli mi­
strzostw' ŁKS-owi i Warcie, 
które ubiegają się o awans do 
ekstraklasy. '

Zachęcamy przyjaciół bok­
su' do obejrzenia tego ładnego 
spotkania wierząc, że będzie 
ono dobrą propagandą pięś- 
ciarstwa. • >;

Drugi ligowiec wrocławski 
S^»l - Pafawag wyjeżdża do 
Poznania na mecz z Koleja­
rzem. I tu liczymy na sukces, 
chociaż przeciwnik rozporzą­
dza doskonałym zespołem mło 
dych zawodników. Trzeci 
mecz w drugiej lidze odbywa 
się w Łodzi, gdzie walczą ŁKS 
i Warta.

O mistrzostwo klasy A wal-

Nasza niedziela
BOKS: Ogniwo — Cra- 

covia. Hala Ludowa, godz. 
12-ta.

LEKKOATLETYKA: Mi 
strzostwa w wieloboju. Sta 
dion Olimp. godz. 10-ta. 

PIŁKA NOŻNA: Lubań
— Wrocław. Stadion, godz. 
17-ta.

W GDAŃSKU: Wrocław
— Gdańsk p. n.

W WAŁBRZYCHU: Gór­
nik — Zapłon boks kl. A.

W BRZEGU: — zawody 
kolarskie.

W POZNANIU: — Pafa- 
_KoIejarz. Boks liga.

czy poza tym Górnik — Spój­
nia (Zapłon).

PIŁKARZE CZEKAJĄ 
NA SUKCES

W Gdańsku reprezentacja 
naszego okręgu, m ająca dyszel 
k ie i .szanse na zajęcie pierw­
szego: miejsca w  tabeli roz­
grywek o : Puchar Ziem sZa­
chodnich, zmierzy się z gos­
podarzami. Kapitan sportowy 
zmontował dobrym skład opar­
ty  na zawodnikach Ogniwa, 
Górnika i Pafawagu. Ewentu­
alna porażka wyrównałaby 
sytuację w tabelce w> ten spo­
sób, że do pierw szego'miej­
sca pretendowałyby z równy­
mi szansami Szczecin, Gdańsk 
i Wrocław.

Na Stadionie Olimpijskim 
ciężkie zadanie stanie przed 
reprezentacją Wrocławia, któ­
ra walczy z podokręgiem Lu­
bań (repr. Jel. Góry i Luba­
nia). Na skutek oddania czo­
łowych piłkarzy do reprezen­
tacji na Gdańsk, wrocławia­
nie muszą dać z siebie wszyst 
ko, ażeby opuścić wreszcie o- 
statnią lokatę jaką mają w 
tabeli rozgrywek o Puchar 
Miast Dolnośląskich.

LEKKOATLECI 
ZAPRASZAJĄ NA STADION 

Od 10-tej rano odbywają 
się na stadionie Gwardii (ma­
ły stadion) mistrzostwa w wie 
lobojach. Na stronie drugiej 
podajemy rezultat pierwszego 
dnia, rezerwując na jutro 
szczegółowe sprawozdanie z 
mistrzostw w dziesięcioboju, 
męskim i pięcioboju kobie-'

Jak wiadomo startują wszys 
cy czołowi zawodnicy z re­
prezentantami Polski na cze-

Szermierze krzyżują szpady
z a p r a s z a ją c  m ło d z ież  dh» n a u k i

D o d a te k
sp o rto w y

Poczynając od jutra „Sio 
wo Polskie" zacznie znów 
wydawać poniedziałkowy 
specjalny dodatek sporto­
wy, przeznaczając dla spra 
wy sportu i kultury fizycz­
nej całą kolumnę.

Oprócz reportaży z życia 
sportowego i sprawozdań z 
imprez, w dodatku ukazy­
wać się będzie stały felie­
ton pt. „Nasze sprawy".

Do współpracy z „Naszy­
mi sprawami" zapraszamy 
tradycyjnie działaczy spor­
towych, zawodników i przy 

jaciół sportu w ogóle.

Znakomita miotaczka radzie 
cka Nina Bumbadze, z którą 
zaprzyjaźnił się Wi osław na 
pamiętnych zawodach lekko­
atletycznych na Stadionie Olim 
pijskim, znów przypomniała 
się światu rzucając dyskiem 
52,25!

Gratulujemy!

Kolarze wyjechali do Brzegu
Związkowi Kolarskiemu naJeżą 

się słowa uznania za organizację 
wyjazdów turystycznych 1 spor­
towych na prowincję. Dziś o 
godz. 15-ej odbędą się w Brzegu 
zawody kolarskie z udzUfręro 
sportowców Katowic, Opola, Cfro-

wody połączono ze zjazdem tuTy

stycznym 1 gospodaoczekują  
pierwszych gości na 'Stadionie już 
o i  godz. 13-ej.

Bogaty program naszej niedzie­

l i  spraworSŚniami Tifcęisk kia}o; ] 
wych, znajdy oasl^jftelinicy ju-

Lisia naszych najlepszych
Kaplłan związkowy Wr. OZB 

ob. CytouJsM ustalił kadrę repre­
zentacyjną pfcręgu, w skład któ­
rej zaliczeni .zostali następujący

Z Polonia Swidm. Balwierz i Ja- 
nowiak, z.Górnika Wałb. — Stel­
mach, SZczygielsifci i, Szczygiel­
ski II, OomiRŁSk i Michąiak n. Z 
Gwardii Wroct. — Kssperęzak, Ła 
komy, Kargol, Kaflowski, Symo- 
sówłez, Włodełi, j Kupisz, ' .Brzezi-'

Lepczyński.. z Legii — Przybylo-

I, Kucharski, M-iszczufc, Kurow­
ski II, Kota*' Głębocki, Ze Spój-

Ozajkowski, Szczepan, Sztolc, Po 
laftczyk, Krjaipiftsld. i Pajdowaki. 
Z Unii Wałb.— Limkowski I, Lin

kowskd II i Komanów. Z Włók-

tyszozak, Olejniczak. Budziłło 1 
Skibiak, ze Związkowca Wi-cet. 
Sroczyński, Peczeniuk, Zajdel,

W dniach 16 i 17. 10. okręg dol­
nośląski' megra' mfędzJćKręgowe 
zawody z Pomorzem i Bydgosz­
czą. jErzypjwzęzalpią ,|>rzed , tym 
termlSim 'reprężentacja nasza 
zmierzy sTę z reprezentacją bok­
serską Pragi. (CSR).

| Sport
[ ir k i lk u  w ierszach

Q  ZS Związkowiec Wrocław —

\fezjeżdzie piaJcietowym z okaojt 
rjtlstrzoatw motocyklowych « w  

;s6wy, JBędzie to ostatnia cłimł- 
riłfcja mistrzostw Polski. Sek­
cja motorowa Zwiążkowca montl 
je także drużyną żużlową 1 pia«- 

, n:e ubiegać się o, miejsce w dn»- 
j giej iidie żużlowej.
| Q  2 końcem bieżącego miesią­

ca we Wrocławiu zostanie ntfa- 
nizowany drugi wyAcig uliczny « 
Błękitną Wstęgę Odry. W jmpere-

tocykliścl polscy z Brumem, 'Wie­
lochem, Dąbrowskim, Zymiiskiin 
i Jankowskim na czele. Ozyłina 
sekcja Związkowca organizuje w 
październiku jeszcze jedną impre­
zę. Będą to Wyścigi żużlowe pod 
nazwą „Kryterium asów". Prac-

żużlowców Polski:
Q  Na najbliższym spotkaniu z 

miejscową Gwardią ósemka bok­
serska wrocławskiego Zwiąfzfcaw'- 
ca wystąpi w zmienionym skła­
dzie — ze Sroczyńskim, Zajdieni,

' Kosttirkiewiczefti i Sobką.
Q  W Cieplicach Zdroju odbyły 

si  ̂ urozmaicone zawody sport®.

Przem. Chem. Oddział Wałbrzych 
i Jelenia Góra, Zwyciężyli che - 
mjcy Jel. Góra, którzy wygrali 
większość konkurencji.

Lekkoatleci ZSRR bifq rekordy!

szereg. doskonałych' wyników i 

jowych:

gu Sucharew miał czas i0,5), 200 
m Sucharew — 22,8, 800 m — Czew

4.00,6, 400 m ppl. — Łun.iew 52,7

sek. W chodzie na 50 km zwycię­
żył Liepaskalis 4.32.03,6 ustanawia 
jąc'nowy rekbfti,'(ittóry jeśt tyl­
ko o "Ŝ rtiTn. górszyod' rekordu 
§wiafar'w'tej konkurencji).

trójskok — Szcze-rbakow 14,78. m.
W rzucie młotem Kanaki 'usta- 

ne*dł także nowy rekord radzie­
cki uzysku jąc ódlSgłość 68,59 m.

konkurencje kobiece: 100 m Sie 
czenowa 12,0 Ow półfinale zawod­
niczka ta osiągnęła doskonały

MOSKWA. Odbywające się w 
Moskwie mistrzostwa lekkoatle­
tyczne przyniosły szereg doskona

w biegu na KO m kobiet -  Se

czas 11,9. Zawodniczka ta wygra­
ła konkurencję wynikiem . ,12,0, 
przed Duchowicz — 12,2. 

Dumbadze uzyskała w dysku

Finał 100 m mężczyzn — wygrał

Bieg 800 m — wygrał Czewgun 
1:52,1, przed Weętyusme'1:53,3.

' Trój skok — SzczerbaikoW 14,78

S e rd e cz n e  
podziękow anie
Serdeczne podziękowanie za 

udzieloną pomoc podczas poro 
du składam tą drogą p, dr. 
MARKOWEJ

Korflinowa Stanisława
K-3641

S E K R E T A R I A T  
Żydowskiej ‘Kongregacji 

Wyznaniowej
we Wrocławiu 
Włodkowica- 9 - <- • 
sprzedaje miejsca n a ' nadcho­
dzące święta do wielkiej Sy­
nagogi. . ... 5833

stal mianowany starszym radcą 
do. Spraw Turystyki w Min. Ko-

pracował przez dłuższy czas z re 
dąkcją „Siowa Polskiego", która

Centrala Sprzętu Pożarniczego £
Spółka z ogr. odo. S
Oddział Wrocław (i

ul; Puławskiego 81 teł. 25-64

Przyjmuje w dalszym ciągu zamówienia na

gaśnice pionowe i płynowe
Spółdzielnia Pracy „ROZBUDOWA"

Wrocław ul. Ofiar Oświęmcimskich 19 
przyjmie do pracy od zaraz

le d n e g o  in ż y n ie r a  lu b  te c h n ik a  
i je d n e g o  k a lk u la t o r a

z branży budowlanej
Warunki do omówienia na miejscu. K-3659

Wrocławskie Zakłady Przemyślu Odzieżowego

poszukują ' /

w y k w a l if ik o w a n e  p ie lę g n ia r k i
., - . • ..-..„y  do Żłóbka . •“

Zgłoszenia należy kierować do Wydziału Personalnego przy 
ul.j.Mikołaja 8 I p. K-3623

| OGŁOSZENIA DROBNE I njie

INŻYNIERÓW elektry­
k ą  o pat rżenia poszukają

n |e ^  pewnton 1  ^głoszl

PIELĘGNIARKA kwalifi-
pottzębna.° Warunki 'do­
bre. Traugutta 102/6. 5876

| ZATRUDNIMY od zaraz
| Z gloszem ^^ul  ̂ Gen̂

HANDLOWE
SPRZEDAM samochód 
„Bagażówka'4 Opel P4 ta
na Brabiszyńśkiel ’ 5687 
KUPIĘ szeroki tapczan. 
Zgłoszenia do „Słowa Pol .skiego“ pod „Tapczan

REZORCYNĘ (Meta.diiOxy 
, galluso-wy, ł̂ upię. Labora
dysław" Kalser, Poznań, 
Pólwiejska 39. - K 3634 
MASZYNĘ do pisMia pot

POSZUKIWANI mura-rze
szeniaZeKomstfidorska 5 w podwórzu._____ 6823

LOKALE
POSZUKUJĘ  ̂mieszkania

wo“ „Srród̂ mleścŁe,̂  5848 
POWAŻNA FABRYKA 
GUZIKÓW I KLAMER 
poszukuje zaprowadzo­
nych przedstawicieli z
mi. Zgłoszenia pod^Gu- 

POSZUKUJĘ wilU zeTta

&VNCA
Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanowa

na czele zostali aresztowani. Spra wa przetrą n&partowan i a ich do 
więzienia komplikuje się, ponieważ jeden z zaaresztowanych — Bau

— Pomóż mi ująć tego dran ia  — powiedział do po­
lic jan ta  stojącego obok.

Policjant podszedł do B auera z tyłu, schwycił go za 
szyję, ścisnął i pociągnął do góry. Oczy Bauera pod zam­
kniętym i pow iekami zdaw ały się w yskakiwać z orbit. S ta­
ra ł się ugryźć po licjanta w łokieć, lecz nie mógł, gdyż ło­
kieć znalazł się pod jego brodą. G d y . policjant podciągnął, 
go do góry, B auer oderw ał się od podłogi, nie puszczajac 
krzesła, które podniosło się razem  z nim.

A gent nachylił się i zaczął odrywać nogi B auera od 
krzesła, jednak  nie mógł dać rady. — Ćżekaj — pow ie-- 
dział do policjanta ;— zostaw go na  chwlfę. — Dysząc 
ciężko odpiął m arynarkę, sięgnął ćlo bocznej kieszeni 
i  w yciągnął' k rótką, ołowianą pałkę  .pokry tą  czarną, skó­
rą. Potrząsnął n ią  przed zam kniętym i oczami Bauera. — 
Czy widzisz, to? — zapytał głośno. — Jeżeli nie puścisz 
krzesła, to Bóg mi świadkiem , że połamię ci ręce i nogi. 
— Opuścił pałkę  w dół i w yprostow ał się. — No ^  za­
w ołał — a teraz  w stawaj!

B auer i te raz  nie otw arzył oczu. Po jego pokry tej p la­
mami, kościstej tw arzy  zaczęły spływ ać łzy. Po licjan t roz-’ 
luźnił uścisk na jego szyi. B auer otw orzył szeroko usta. 
Przez chwilę milczał, aż nagle zaskowyczał: — R atunku!

— Dalsze słow a zginęły w n ieartykułow anym  w rzasku. 
Potem  znów krzyknął: — M ordują mnie!

Leo sta ł już w  pokoju i patrzył.
— Poczekajcie — zwrócił się do policjantów. Wolno, 

ze strapioną tw arzą  podszedł do Bauerą, — Odejdźcie ttt 
powiedział. — Ja  go uspokoję.

A gent i policjant odeszli na stronę, radzi z tej po­
mocy.

— Niech się pan pośpieszy — pow iedział agent. — 
Nie możemy cackać się z nim  przez cały dzień.

— Ten d rań  zw ariow ał — dodał policjant. Leo stanął 
i objął ram ieniem  plecy Bauera.

— Freddy — szepnął. — Posłuchaj mnie, bądź roz­
sądny, Freddy. : ’

— Nie, nie, nie — pow tarzał Bauer. — Głos mu drżał, 
a  usta  w ydaw ały jak ieś nieartykułow ane, dźwięki.,

— To ja, Leo. Nie stanie ci się nic złego. Ju ż -ja  się 
o to  postaram. Cóż mogą zrobić człowiekowi, k tó ry  zara­
bia na życic pracując w biurze? Ręczę ci za to. Czyż ja 
kiedy nie dotrzym ałem  przyrzeczenia?

• - .o lnit się! Po raz piervvszy otw orzył oczy. 
W yglądały jak szklane.

— Nie mam sił ,-n ie  mogę iść, pan ie  M 'nch. —̂  Za­
kręciło mu się w  głowie i zmęczonym rurhem  złożył ją. 
na piersi Lea. ' ’

’ No,- już dobrze — powiedział L^c. .-rs.-Oprzyj się, 
o mnie. Prz.y£uHjłtgjpw.ę. B auera do-.piersi. —••Leo ci»po- 
mQi e _  szepnął ęi,cby;m głosem, w * którym  słychać było

Obława policyjna' odbyła się wcześnie-' po południu. 
Gdy aresztowani dysz li z domu, żółte słojice jeszcze św ie­
ciło nad szarą ulicą. Przed domem zeb ra/ się tłum ; dzieci 
sta ły  cicho, kobiety i  mężczyźni wyciągali szyje; słychać 
było szepty i szuranie nogami. ;

Samochód policy jny-by ł wysoki i c iem ny.,Dwie ła w ­
k i przymocowane do -ścian au ta  przedzielano żelazną k ra ­
tą. Leo siedział w ciemnej głębi wozu obok Bauera, m a­
jąc  naprzeciw  siebie Ju ice‘a. B auer oparł głow ę o prze­

gródkę oddzielającą ich  pd szofera. W strząsało nim  łkanie.
—-. Nie, n ię  w ytrzym am  — pow iedział Juice. Wóz jesz­

cze n ie ruszył z miejsca, a  on już trząsł się jak  w febrze.
— Za m inu tą  będziem y na miejscu — sta ra ł się go 

uspokoić Leo i; pogłaskał go po kolanie. — T aki chłop 
jak dąb! W ytrzymasz.

W" óiemhym w nętrzu  wozu unosił się w ięzienny za­
pach. Jechali wolno przez ulicę, a  z samochodów jadą ­
cych za nim i pasażerow ie z ciekawością przyglądali się 
Więźniom przez żelazną k ra tę  w  ty le  wozu. Leo patrzy ł 
na  szepczących w ciemności tow arzyszy, n a  skrzypiące 
ściany, auta, na dwóch agentów  i dwóch policjantów  sto­
jących przy wyjściu, na stłoczone za nim i obce auta, z k tó­
rych w yglądali ciekawi, i przez chwilę w ydaw ało mii się, 
że. to  nie on tu ta j siedzi, ale ktoś inny. Siedziął i m yślał 
o-sobie jak  o kim ś obcym, -

— Dziwny sposób zarab ian ia  na żyeie —‘ pom yślał 
wreszcie. . ['

B auer nie p rzestaw ał śzlęęfiać, nagle Juiće pochylił 
się gwałtosynie naprzód, .-

— Panie  M inchl -v. krzyknął.; — Jeśli on .natychm iast 
n ie p rzestanie,-to  Zdzielę go po łbie! — Jego blada, spotnia- 
ła  tw arz  dygotała ja k  w febrze.

■ — Czyż 1 bez tego nie iftałny dosyć przykrości?-'—  
odkrzyknął Leó. ■ . ' .. .

— "Niech mu pan kaze przćstać. N apraw dę, panie 
MincĄ, nie ipógę ,tego."żnieść,;

, — O ą mu^j Sie w y p ł a k a ć . - --.
- -Leo zauważył; ż e  iw arż  Ja ice ‘a dygoce, a jego w ie lkie  

ciało zdawało-si,ę p r^ y ć i Wyglądał ' jak zwierzę got-ujące 
się do skoktf :Lew szybko zwrócił Się do Bauera? PK te- 
stóń; Freddy;* o n 'n a p ra w d ę ’;' cię uderzy!' SchW^fcił 
B auera  ża >s:«iję, aTe fen w yrw ał mii śię. — .H fzęstan,.--- 
pow tórzy ł Leo — przecićz . j  . tak  . m am y Ju ż  ..dosye 
.przykrości.

B auer -na chwilę pr^estał^addychać,- po czym w estchnął 
głęboko i zaczął znowu szlochać. ■---••

Leo w ysiadł ostatni>razerrt' z Bauerem.^ Czuł jeszcze 
w ięzienny zapach 'polićyjnegc/ wozu. Podw órze kom isaria­
tu  policji, na' ktofyrrf ‘Się znaleźli, było otoczone budynka­
mi i św iatło słoneczne tam  n ie  przenikało.

(Ctitu amszy nastąpi)

.Sc 250

Przybył do Wrocławia fecht 
mistrz Kuleczko, który rozpo­
czął już treningi zawodników 
z kadry reprezentacyjnej oraz 
dla tych, którzy po raz 
pierwszy zapoznają się W tym 
roku z szablą i floretem.

Przypominamy, że sekcje 
szermiercze posiadają we Wro 
cławiu: Związkowiec, AZS, Bu 
dowlani i Legia, a niebawem 
uruchomione zostaną kursy dla 
c-hętnych nauki w Stal — Pa­
fawag i Ogniwie.

KS Związkowiec przyjmuje 
zgłoszenia wszystkich chętnych 
w lokalu własnym przy ul. Ma 
zowieckiej (ORZZ p. III).

Przypuszczalnie przybędzie 
do Wrocławia na miesiąc tre­
ner węgierski Kewey, który bę 
dzie trenował zawodników I-ej 
klasy: Wortmana i Ostańko- 
wicza (Związkowiec), Jagiełłę, 
Malczewskiego, Oleksiewicza 
(AZS) i Prezdneckiego (Le­

gia) bardziej zaawansowanych 
zawodników.

29 )

ppł. Czudina, M,l, w biegu na 400

ZSRR czasem 57,3 a w skoku w

wynik 5,78 m. W sztafecie 4X100 
zwyciężyła drużyna Moskwy 48,2.

LODÓWKĘ elektryczną 
Frigidaice sprzedam. Zgło 
szenia płowo Polskie „Lo

KUPIMY motocykle 125—
Zgłoszenia do ekspertyzy 13 b-m.̂ godz.̂ 14—15 Trau-

WOLNE POSADY

EKŚPEDIENCI_ k-siî gar-

10 STOLARZY mebla-



S Ł O W O  P O L S K I E

Studencka spółdzielnia „Arkady
opracowała dekoracje dla pochodu dożynkowego

ma różowe, tłuściutkie świnki, 
kontraktowanie roślin prze­
mysłowych — hożą dziewoję, 
okopującą buraki j td. Każdy

mą.3 Tu 'wykończono’ og rom ni

go orła z kłosów pszenicy na 
trybun? honorową, z której 
będą odbierać defiladę dostoj­
nicy. Parjstwa. Pszeniczny

sztyk’. Mis?ern^Wsplat anePklo-

K n r i S
łyskiem złota. Orzeł jest wy­

soki na 1.60 m. Rozpiętość je­
go skrzydeł wynosi 1.29 m...

U sufitu zawisła „wiecha" 
wykonana na prędce z resztek

^ i e ^  S*raW-

C1 Należy im  sT^to0’(emeł)

U przyw ile jo w any w śró d  m iast P o lsk i

W rocław  stolicą ptaków
O b ecn ie s ły szy m y  śp iew y  p o żegn a ln e

WIELKI I POPULARNY, nl<* 

TEATR MŁODEGO WIDZA, u4,

DOLNOŚLĄSKI TEATR 2YDOW-

Klęska Hamana".
M u z e a

MUZEUM PAŃSTWOWE (Pla® 
WotWódŁkłl —rnieczytme w p®

MUZEUM HISTORYCZNE fRa-

MUZEUM WOJSKOWE — (ni®-

R e p c r t n a r  k i»
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski® 

go 67 — „Potępieńcy” Cfranc.), 
godz. 13.15, 15.30, 17.45 i 20. Do­
zwolony od lat 16. 10.30 -  „SiedL

13.15, is! 18, 20/dozw. od lat 7.

(duński), godz. 13*15, 15,30, 17,45 
i 20. Dozwolony Od lat 7. 10,30 —

„POLONIA", ul. Żeromskiego 53

godz. 16, 18 t 20. Dozwolony od 
lat 16

Polski. Ptald lubią miejsca bo

Nurek pod Mostem Grunwaldzkim
p r a c u ie  3 m etr?  pod  w m lą

PZZ z Ligą Morską, oraz rozda-

(Świdnicka 23), począwszy od 16 
września, w godzinach 10 -  16.

śmy już skorzystać z zaproszenia.

S S s r & S
c a i t t f a a swojny ^  służymy swego -czasu

no b y ł^ e s^ z e ™  barki. Jedną 
już wydobyto.

Praca brygady jest ciężka. 
Wprawdzie ̂ wydobyła ojia od

może sobie- dać rady. Woda

jest zbudowanie wodoszczelnej 
przegrody, izolującej barkę, a

pomp jakie pracują"1 w? Żeglu­
dze o wydajności 9.500 litrów

na go zinę wyssysa wo ę z ar 

kam if pracując Pdo ̂  m tr. fo d

tllel»nkznfek zPo b X ^ T o tr z y

2 S S 5
nej chwili odebrałem słuchaw 
ki i mikrofon kierownikowi i

S S S S A Ł .r S S
liy wywiad z osobą chodzącą 3

I

si 170 kg bez tego nie mógł­
by się zanurzyć. W wodzie po

chSaz t = r ^ i r ^
pracy za 3 tygodnie 2 barki zo 
staną wydobyte. (Cen)

Zokłndy Komunikacyjne
m ia s ta  W ro c ła w ia

s p o lk a ły  *»ę z k ry ty k ą

, d -ie w rok“ przyszłym nowa li-

Przy równoC7esnvm utrzymaniu 

duje zwiększenie ilości pasażerów

, Nie lepiej przedstawia siH p^-

r S S S E  
S fśS H h cE !
k a cM e st niezw ykli t r j r tn a /

§ S i~  
I#ssl=

g 4 y a dostarćzfćyim poL esz-

r T a ^ v  T o s ^ r n i w n i c T

sv£He3 i ę i ? i
j^yprofrnŚzars°wa-^zc7ego?lnae

Pociągi nadzwyczajne z Wrocławia

S?e yst»lsn» termin* otwarcia
U k r y te  ź r ó d łu  ś w ia t ła  

w l e u t r z e  im .  Z a p o l s k ie !
Cichy i zamarły napozór

tru3im. ̂ a b r ir ii11 tę tnf“pracą^3 
 ̂ Obecnie ^przeprowadza j i ę

w § M m

"iSEsSSHrtisi 

p£ClS0ai S  as

technicznego. ^  k,opot za 

będzie* jedeT ^n icT - horyzon

“ .ns. i S j  *>;;
dzeńTceny* potrzeba będzie o- 
koło 15 km lin stalowych gru­
bości od 5 — 20 mm.

h5Ś!
r a iod^ h Zaf a S c ° h  i a Muri
być ona niezwykle mocna, bo

m m m  ranieiszy a
Kiedy Wrocław doczeka się

Bekrelarz^Reda^cf c ^ F i r " ' " u  “ R dakcj^z  ’ dzie , tel,’ sRedakc« 27-55. tel, Red, Naczelny przyjmuje w ^n1e< ^a?k^T r°d^P 1 ^ 1 ^ ? ^
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S z c z u r z a

Genmu uchwala
Hałdy koksu zalegają place 

w Gazowni Miejskiej, niszczą 
parkany, cd czasu do czasu 
zapalają się, a nabywców ja ­
koś brak. Gazownia chętnie 
by się tego zapasu koksu po­
zbyła. jednak wrocławianie 
nie kwapią się z nabywaniem, 
odkładając zakup opalu na zi­
mę do ostatniej chwili. Rów­
nież i cena koksu nie *ach;-ca 
d« wydatków.

Zwiększającymi się coraz 
bardziej hałdami kjfcsu (Ga­
zownia nie ma już miejsca na 
magazynowanie) zajęła się o- 
statnio Miejska Rada Narodo­
wa, która uchwaliła jaknaj- 
szybsze zlikwidowanie hałd, a 
to w ten sposób, że Gazownia 
bidzie .sprzedawała koks dla

e Ê eEbItIe

P s i

Oprawę artystyczna jutrzej­
szej uroczystości dożynkowej 
przygotowują studenci wroc­
ławscy, zrzeszeni w akademie

t0ZaWto teraz jest na co po-

NOTATNIK WROCŁAWSKI

rlatu. (tt)

żywszy lat 55. W zmarłym tracimy nieodżałowanego Kole­
gę i sumiennego pracownika. Cześć Jeg0 pamięci.

Uw aga, u cze stn icy  Dożynek!

bodzki położone są na lewym 
brzegu Odry z dala od pola

Szprotawy 2315, Zbąszynia 23.4«! 
Poznania (I) dnia 12. IX 0,02, Po­
znania (U) dnia 12 0,39, Leg­
nicy 1.10, Środy 91. 1,39, Strzelina

blina 19.23, Namysłowa, Sycowa,

wy, Białegostoku 2.10. 

do Dzierżoniowa 20.25, Świdnicy 

Góry, Wałbrzych G!„ Jaworu 

ca, Bolesławca 23.30, Kąt Wrocl.,

2agania 23.0 2 ̂  Z to to ry i 12. IX. o.io!

Nietoperze — lo świetny pomysł

g a g i
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20, 21. Dozwolony od lat 14. Dzfc-
siaj poranek 10,30.

Wysrfępy
* y b i i n e i  piamsłki

Drzewieckiego, oraz słynnego pia

<fc>ie się w świetlicy pr^/uL Skar

Nr 250



Dodatek niedzielny „Słow a Polskiego"

PSIE PO LE 1949
5 lai wsi Polski Ludowej

NAPISAŁ ZBIGNIEW  G RO TOW SKI

T egoroczne dożynki na 
Psim Polu, zbiegające 
się z 5-leciem Refor­
my Rolnej, — której 

rocznicą obchodziliśmy 6 
września, — są już trzecim 
ogólnopolskim obchodem do­
żynkowym w nowej Polsce 
Ludowej.

Niezapomniane były wspa­
niałe dożynki roku 1946 I 
1947, obchodzone w Opolu. 
Tam właśnie na Opolszczyź- 
nie przechował się rezerwat 
polskiego obrządu starodawne 
go, polskiej pieśni dożynko­
wej, zwyczajów i przede 
wszystkim dostojnych strojów 
śląskich. Dożynki opolskie 
były zapoczątkowaniem tego, 
co właśnie na Psim Polu o- 
trzyma szczególny akcent: by 
ty  zbrataniem wsi i miasta. 
Rok 1946 i 1947 — okres sil­
nych walk klasowych na wsi 
>— przynosił już świt nowych 
ozasów, kiedy sojusz robotni­
czo - chłopski staje się fun­
damentem ideologii chłopskiej. 
Tam  w Opolu ujrzeliśmy po 
raz pierwszy górników I hut­
ników śląskich oraz udekoro­
wane wozy wielu fabryk, któ 
r« przybyły na gody wsi. O- 
becnie na Psim Polu — ujrzy 
my już nie fragmenty klasy 
robotniczej, lecz całe ekipy 
łączności wsi i  miasta — ca­
łe załogi zaproszone na to 
Iwięto Jak Ursus, zakłady 
chorzowskie, Pafawag, Wy­
twórnia Sprzętu KomunikacyJ 
nego czy kopalnie wałbrzys- 

• kie.
Silniej też będzie na Psim 

Polu podkreślony nastrój we­
sela 1 radości tych wielkich 
godów, zaślubin chłopa z zie­
mią. Wieniec dożynkowy to 
■ymbol tego związku wie­
czystego, który rok rocznie 
chlebem nowym owocuje.

dzie po v jiach wiernych pol- 
szczyżnie śpiewki i obrzędy, 
przeklad-Jne na język niemiec 
ki. Opolszczyzna trwała w 
zwyczaju dawnym a swoj­
skim. Czytaliśmy też w „No­
winach Opolskich" piśmie o 
tak pięknych tradycjach ma­
lowniczy opis „żniwnego" pió 
ra Franciszka Hubnera.

STARODAWNE „ŻNIWNE" 
NA OPOLSZCZYZNIE

Oto żniwa dobiegają końca. 
Ostatnie plony spływają do 
pęczniejących nowym zbożem 
zasobnych stodół. Żniwiarki, 
zwane w niektórych okolicach 
śląska Opolskiego „żnorkami", 
przygotowały w tajemnicy 
przed gosponarzem koronę 
dożynkową ze wszystkich 
zbóż. W wieniec wplatano też 
barwne wstęgi oraz rumiane 
jabłuszka i gruszki.

Wracają żniwiarze z pola, 
trzymając na grabiach ł wi­
dłach koronę dożynkową. Wo 
zy i konie przybrane kwiata­
mi, wstążkami, kłosami. Ja­
dzie bajecznie kolorowy koro­
wód przez wieś. a tu  gospoda 
rze już czekają.

Żniwiarze śpiewają:
Żnijcie żnorld, żnijcie,
Ale się nie bijcie 
Jak się pobijecie 
Końca nte dożnięcie.

Kto nie dożnie końoa 
Nie pójdzie do tańca 
Nie pójdzie do ławy 
Nie dostanie kawy.

Na tę smętne perspektywy 
żniwiarki odpowiadały dźwię­
cznym chórem:

Żniwiareczkł żnijcie 
Siedzi Jasiek w życie 
Które wprzód dożniecie 
Jaśka dostaniecie.

Jużechmy dożnyły, 
Wionecka dowiły, 
Wionecek ze złota 
Otwórzcie nam wrota.

Potem otwierają się wrota 
i wozy wjeżdżają na dziedzi-

Tu wręczano wieniec i snop 
gospodarzowi, który dzięko­
wał wszystkim, po czym zapra 
szał na poczęstunek. Rozpo­
czynała się wtedy wesoła, bez 
troska zabawa. Koronę żniw 
ną zawieszano w sieni na

Takie były dawne opolskie 
dożynki.

DOŻYNKI OPOLSKIE
Dożynki w roku 1946 i 1947 

skupiły po kilkadziesiąt tysię 
cy uczestników. W roku 1947 
w pochodzie szło 15 tysięcy 
żołnierzy. Szli też górnicy ze 
Śląska Górnego i Dolnego, 
Opolanie. Kurpiowie, Krako­
wiacy, Górale. Łowiczanie, 
Kaszubi, Rzeszowiacy, Siera­
dzanie, Wielkopolanie.

Delegacje niosły przepiękne, 
bardzo pomysłowo wykonane 
wieńce oraz godła państwowe, 
wykonane z kłosów ziarna.

Ogólny entuzjazm wzbudza­
ła wtedy wspaniała grupa 
siewców w białych koszulach, 
rozrzucająca ziarna pszenicz­
ne. Za siewcami postępowali 
oracze oraz pierwsza grupa 
traktorów, wyprodukowanych 
w Polsce. Imponująco wystą­
piły państwowe Zakłady Ho­
dowli Roślin, które na. pięknie 
udekorowanych wozach uka­
zały plon jarzyn i-owoców.

Trudno dziś Wymieniać 
wszystkie grupy tego olbrzy­
miego pochodu. Ulice Opola 
wypełniły się okrzykami ha 
cześć defilujących.

Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut przemawia­
jąc na polu dożynkowym nad 
brzegami Odry, po której pły­
nęły udekorowane barki — 
oświadczył:

— „Oto nowy i radosny 
plon, który składamy dziś 
swej ojczyźnie my wszyscy,

zebrani tu  i po całej Polsce, 
oddani jej całą duszą żniwia­
rze. Uczynimy wszystko, co 
w naszej jest mocy, aby plon 
przyszłych lat był coraz po­
myślniejszy i obfitszy".

A dalej w swym pamię­
tnym przemówieniu Prezy­
dent złożył oświadczenie 
„Dlatego też czołowym ha­

słem naszych .tegorocznych 
dożynek jest: wzmóżmy swą 
pracę, ulepszajmy sposoby i 
metody gospodarowania, ucz­
my się nowoczesnej techniki, 
wzmacniajmy swe wysiłki w 
wykonaniu planów ogólno -  
narodowych, aby coraz więk­
szy, coraz obfitszy plon 
składać ojczyźnie".

NOWY MELDUNEK

Od chwili wypowiedzenia 
tych słów minęły dwa lata. 
Dożynki na Psim Polu będą 
odpowiedzią na ówczesny 
apel Pierwszego Gospodarza.

Oto po dw u. latach chłop 
polski staję znowu ze swym 
meldunkiem dożynkowym. 
Oto znowu składa sprawozda­
nie ze swej pracy, aby nikt 
nie był głodny w Polsce Lu­
dowej.

Dożynki opolskie były 
barwnym, wspaniałym; obcho 
dem. Dożynki na Psim Polu 
będą jedną wielką księgą, 
mówiącą o dorobku 5-lecia 
wsi Polski Ludowej. Dożynki 
podwrocławskie bedą miały 
swój właściwy wydźwięk po­
lityczny na arenie międzyna­
rodowej, będą silnym zaak­
centowaniem raz jeszcze na­
szych odwiecznych i nieza­
przeczalnych praw do ziem 
piastowskich.

Nadto w tym roku obcho­
dzimy 5-lecie dorobku Polski 
Ludowej. Wieś ukaże swe do 
tychczasowe osiągnięcia oraz 
zaprezentuje swój wkład w 
fundamenty Planu Sześcio­
letniego. Chłop miski na

Psim Polu zamanifestuje swą 
niezachwianą wolę utrzyma­
nia sojuszu z klasą robotni­
czą i dalszego budowania do­
brobytu, ładu gospodarczego, 
walki z wyzyskiem i walki 
o trwały pokój.

Manifestacja dożynkowa bę 
dzie akcentować dążenia wsi 
do wyższych form gospodarki 
uspołecznionej. Będzie też 
godną odpowiedzią na polity­
kę agresji, uprawianą przez 
Waszyngton i Watykan.

Dożynki będą przeglądem 
wzrostu sił demokratycznych 
na wsi. Ukażą wzrost stopy 
życiowej na wsi i wzrost opła 
calności gospodarki chłop­
skiej.

WIELKI POKAZ
OSIĄGNIĘĆ WSI

Szczególny nacisk położony 
będzie na sprawy kulturalno- 
oświatowe. Wykresy i plan­
sze ukazywać będą wyniki 
walki z analfabetyzmem, roz­
budowę życia świetlicowego, 
ilości chórów, orkiestr, zespo­
łów tanecznych i teatral­
nych. Ukazany będzie wzrost 
czytelnictwa na wsi, rozwój 
bibliotek gminnych. Pójdą w 
pochodzie „dożynkowym listo­
nosze wiejscy oraz przodow­
nicy zdrowia.

Dożynki ukażą' daleT doro­
bek spółdzielni produkcyjno- 
rolnyćh, przede wszystkim w 
województwie wrocławskim, 
gdzie spółdzielnie te mają naj 
lepsze osiągnięcia. Obok chło­
pów pójdą robotnicy, opie­
kujący się poszczególnymi 
ośrodkami maszynowymi.

Makiety na udekorowa­
nych wozach, wykresy i cy­
fry uzmysłowią nam dalej 
plony z jednego hektara, u- 
źyskiwane w poszczególnych 
województwach. Dowiemy się 
o wynikach dotychczasowej 
kontraktacji trzody chlewnej 
oraz o akcji kontraktowania 
roślin przemysłowych. Cyfry 
ukażą nam wzrost zużycia 
nawozów sztucznych, rozwój 
współzawodnictwa oraz pięk­
ne rezultaty, pomocy sąsiedz­
kie; Dowiemy się o stanie li­
czebnym Związku Samopo­
mocy Chłopskiej oraz o li­
czebności grup plantatorów i 
hodowców.

Duży nacisk położony też 
będzie na plany rolnictwa na 
najbliższe sześć lat.

Dożynki więc obok swego 
radosnego, manifestacyjnego 
Charakteru wielkiego święta 
wsi, będą miały duże znacze­
nie dydaktyczne.

Wrocław będzie gościć w

tym dniu całą Polskę. Szero­
kie błonia pod Psim Polem 
zakwitną setkami sztandarów 
i tęczą kostiumów regional­
nych. Rozwinie się pochód 
wspaniały. Następnie 2000 
ochotniczych artystów wystą­
pi na 6 estradach z popisami 
regionalnymi.

DLACZEGO 
NA PSIM POLU?

Obchód dożynkowy odby­
wać się będzie na Psim Po­
lu. Ma to szczególną wymo­
wę. Przypomnijmy sobie bo­
wiem świt wieku XII. gdy 
cesarz Henryk V pragnąc 
zmusić księcia Bolesława 
Krzywoustego do uległości 
ruszył na Polskę.

Oparł mu się wtedy boha­
terski Głogów, którego woj­
ska cesarskie nie mogły zdo­
być. Spod Głosowa na­
jeźdźcy ruszyli na Wrocław. 
Ale i wrocławianie dzielnie 
odparli ataki wroga. Siły ju i 
z pomocą oddziały księcia 
Bolesława, nękając Niemców 
upartą yvalką podjazdową. 
Żołnierze cesarscy padali z 
głodu, gdyż bali się wychylić 
z obozu dla zdobycia prowian 
tu. Konie z  braku paszy pa­
dały masowo. Imię Bolesława 
było postrachem dla najeź­
dźcy. A w s ta re j kronice 
Galla Anonima czytamy:

„Obawiano się Bolesława 
w dzień i w nocy. ciągle ma­
jąc go w pamięci, ostrzegano 
się wzajem — że „Bolesław 
nie śpi“. Gdy się ukazał ja­
kiś gaik lub zarośla wołano 
„Strzeż się, tam czyha Bole-

Największe straty ponieśli 
Niemcy pod Wrocławiem, 
gdzie pozostawili po sobie 
mnóstwo trupów. Nie mogli 
je nie tylko zabrać ale na­
wet nie zdążyli pochować. 
Stąd tradycja nazwała tę 
miejscowość zwycięstwa bo- 
lesławowych wojowników — 
Psim Polem.

Kronika Galla Anonima 
wspomina też o chłopach 
śląskich, biorących udział w 
partyzantce. W tych warun­
kach uznał cesarz, że, dalsze 
wojowanie jest bezcelowe i 
usunął się z Polski. Zarządził 
tedy odwrót spod Wrocła­
wia „trupy swoich wioząc 
7.i cały haracz z Polski“.

O chlubnych tych kartach 
naszej historii wypada parnię 
tać w okresie dożynek na 
Psim Polu , będących ostrze­
żeniem dla wszelkich agre-
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JESIENNY KARNAWAŁ
W Opolu wystąpiia nuta 

nowa, niespotykana w daw­
niejszych zazwyczaj sztyw­
nych i uroczystych obrzędach 
naszych Wiele grup szto kro 
kiem tanecznym z uśmiechem, 
pieśnią. Był tam humor 
niewymuszony, dowcip kostiu 
mu ■esy dekoracji, była bez­
pośredniość i serdeczność. To 
nie bj’ł obchód urzędowy, lecz 
jakby wielki jesienny karna-

Obre )d dożynek opolskich 
przygoi w a ły  wieki. Mimo 
prześlac owań niemieckich 
trw ał na Opolszczyznie zwy­
czaj „żniwnego", obchodzony 
w  kręgu mniejszej tylko gro 
mady. f ie  przyjęły się nig­

1



Zdaje się, ie, tc było tak 
-dawno...

Żyjąc naszą przy­
szłością, zapominamy 

X wczorajszym dniu. Zapomi­
nam y o  tym  co było, wywo­
ływało wzruszenie, i napawa­
ło szlachetną dumą. Oglądając 
przed kilku miesiącami Wy­
staw ę Generalnego Planu Od­
budowy Wrocławiu, zapomi­
naliśmy o zeszłorocznej Wy­
staw ie Ziem Odzyskanycb. 
Uczestnicząc przed rokiem w  
tworzeniu WZO, nie potrafi­
liśmy dokładnie odtworzyć w  
pamięci dnia, w którym opu­
ściła Pafawag pierwsza wę* 
glarka, uruchomiony został 
pierwszy tramwaj, czy też 
przybył na dworzec pierwszy 
pociąg.

Nie wszyscy mogą pamię­
tać te dnie wrocławskiej pra­
cy, której konsekwencją były 
narodziny dzisiejszego, potęż­
nego Wrocławia. Miesiąc wrze 
sień 1945 roku, zastał w  mie­
ście zaledwie 40 tysięcy Po­
laków i 150 tysięcy... Niem­
ców. Chodziło się jeszcze wte­
dy z biało -  czerwonymi opa­
skami na ramieniu, mieszkało 
Jak mogło i gdzie mogło, a 
jadało w  jedynej wówczas 
stołówce — w dzisiejszej Po­
lonii.

Historię .Wrocławia zapo­
czątkowały dwa wydarzenia. 
Pierwsze — to wkroczenie 
wojsk radzieckich i polskich, 
a zaraz za nimi przybycie eki­
py „pionierskiej", obejmują­
cej miasto w  posiadanie. Dru­
gim, niemniej ważnym, a mo­
że nawet bardziej przemawia­
jącym do przekonania aniżeli 
pierwsze oVółr»ijrj j zarządzę-

„ HALKA" z parójictktifułif czterech la ł
Tak tworzyła sie historia W rocławia

nia — była właśnie premiera 
„Halki".

Był to wrzesień 1945 roku.
W zdumienie wprowadziły 

nas rozwieszone we wszyst­
kich dostępnych punktach 
ówczesnego Wrocławia afisze, 
zapowiadające, że w  dniu 8 
września, a więc w  niespełna 
cztery miesiące od chwili ka­
pitulacji miasta, wystawiona 
zostanie w  gmachu Opery — 
„Halka" Moniuszki. Wiado­
mość ta zelektryzowała wszy­
stkich. Biletów zabrakło już w  
pierwszym dniu otworzenia 
kas.

P rojekt zorganizowania 
we Wrocławiu Opery, 
datuje sią jeszcze od 
marca 1945 roku, a 

w ięc od chwili, w  której o 
miasto trwały zacięte boje. 
Gdy w  prasie krakowskiej 
ukazała się wzmianka o przy­
gotowywaniu ekipy mającej 
udać się do Wrocławia, dyr. 
St. Drabik, stojąc na stano­
wisku, że kultura muzyczna 
musi nadążać za odbudową i 
przebudową nowej Polski, 
stara się o udzielenie zezwo­
lenia na utworzenie placówki 
operowej. Dyr. Drabik jest 
ogarnięty twórczym entuzja­
zmem. Planuje założyć tu  
ośrodek kształcenia młodego 
narybku muzycznego 1 śpie­

waczego, chce zdobyć warun­
ki na utworzenie centralnego 
ogniska kultury, i chce wresz­
cie — by najlepsza Opera 
powstała właśnie we Wrocła­
wiu.

W Krakowie powstaje mały 
„Komitet Pomocy" dyr. Dra-

mieszkałych we Wrocławiu 
f uzupełniony Stefanem Sy- 
ryłło. Zaopatrzony upoważnię 
niami ZASP-u, wydanymi 
przez, obecnego reżysera Tea­
tru Młodego Widza, dyr. Bie­
gańskiego — Stanisław Dra­
bik zjawia się we Wrocławiu.

RYSZARD SKAtA
urealniających się — marzeń.

Zaczęło się od wyszukiwa­
nia dekoracji. Magazyny tea­
tralne były spalone . prawie 
zupełnie, a miasta... nikt z 
Polaków nie znał jesz­
cze dokładnie. Zmobili­
zowano teatralnych maszynls

blkowi, składający się ze zna­
nej śpiewaczki operowej.*.-1̂ .. 
Jadzi Chodakowskiej i dosko­
nałego niegdyś barytonu — 
Jana Romejki, obecnie za-

Rozpoczyna się okres nadludz 
kiej wprost pracy, okres wy­
siłku, stałych rozjazdów, nie- 
dosypiania i niedojadania, w  
imię swych — coraz bardziej

TAPICER Z » BECHELLERIE«
L iU A N  S E Y M O U R  T U Ć A SIEW SC Z

W setną racznieę Anat 
*.'la France.

Urodził się socjalistą, 
ale nim doszedł do tej 

'świadomości, kilka­
krotnie zmieniał swo­

je pi '.ekonania, co oczywiście 
wielu jego współczesnych 
jjmiało mu za złe“. Jacąues 
ficujou nazwał go najwięk­
szym reakcjonistą wszystkich 
czasów. Zdania o Anatolu 
France bywały bardzo różne: 
pcticzns gdy jedni nie szczędzi 
li mu hymnów pochwalnych, 
drudzy obsypywali go obelga­
mi. Zajmowano się nim  
wciąż. Najczęściej nazywano 
go iirvgim Volfairem literatu­
ry francuskiej. W wyniku, na 
pisano o nim wiele książek. 
A nie. było to bynajmniej rze­
czą. łatwą uchwycić sylwetkę 
pisarza tak wielostronnego.

Sceptycyzm, i ostre, krytycz 
xie spojrzenie France nie przy 
sparzały mu przyjaciół,' ale za 
to pozwalały mu poznać naj­
słabsze strony ludzkiej natu­
ry. Może właśnie dlatego był 
tek  niestały w swoich uczu­
ciach. gdyż ludzie bardzo szyb 
ho nudzili go. Był wiecznie 
poszukujący, a więc wiecznie 
miody. Poeta, filozof, krytyk,
■wielki znawca sztuk pięk­
nych, humanista, przewidują­
cy polityk, cięty satyryk oraz 
humorysta, posiadał nie­
zachwiany światopogląd ma- 
terialistyczny. France, nie 
wierzył w życie pozagrobowe, 
uważając, że dla człowieka 
wszystko kończy się z jego 
ostatnim tchem. Legendę o 
Jezusie Chrystusie przypisy­
wał gęnialności pióra Pawła, 
Greka.

W Rosyjskiej Rewolucji Li­
stopadowej, której był gorą­
cym zwolennikiem, France 
widział początek nowej ery. 
Był przekonany, że już po za­
kończeniu pierwszej wojny 
Światowej, rewolucja prole­
tariacka ogarnie cały świat. 
Gdy skończyła • się wojna, a 
tyczenia jego spełniły się w  
małej zaledwie mierze, Fran­
ce mimo wszystko nie prze­
stał wierzyć w pełne zwycię­
stwo proletariatu.

Ten wielki arystokrata, dzie 
d:-ic magnackiej fortuny, 
właściciel słynnego „Bechelle- 
»ie”, przepięknego pałacu w  
Saint Cyr. w którym groma- 
idził wspaniałe dzieła sztuki, 
Stał się w  wieku dojrzałym za 
gorzałym komunistą, „ i jako 
taki był zupełnie nie zrozu­
m iany przez swoje najbliż­
sze otoczenie. Za to zwrdcali 
t lę  do niego o pomoc ludzie z 
niem al całego świata. Jeżeli 
było 1o tylko w  jego mocy, 
nigdy nikomu jej nie odmó­
w ił. Był dobry i uczynny. 
Słynął nie ■ tylko z dowcipu, 
ale z manier osiemnastowiecz 
pego dworzanina, co wszyst­
kim  wydawało się bardzo 
dziwne w połączeniu z jego 
przekonaniami politycznymi. 
Największą trudnością dla 
piego było myśleć kategoria­
mi swego otoczenia. W czasie 
jwojny, światowej staczał praw  
dziwę bole ze swoimi oponen­
tam i politycznymi gdyż śmiał 
twierdzić, ż e '  tylko Jaurćt, 
gdyby żył, był zdolny do oca 
łen ia Francji j do doprowadzę 
nia jej do prawdziwego zwy­
cięstwa. Poza tym był wro­
giem  wojskowych J wojen, 
znans Jest jego anegdota o

generale Joffre: powiedział.
Kiedyś, że „Joffre o zw ycię­
stw ie pod Marną dowiedział 
tlę dopiero z gazet". Zresztą 
France słynął z dowcipów o 
wojskowych, którym przypisy 
w ał niezwykłą głupotę. Nie 
szczędził też Napoleona, które 
go nazwał wprawdzie geniu­
szem, ale za to odmówił m uin  
teligencji. Marceli de Goff w  
swojej głośnej książce o Ana 
tolu France p. t. „Rozmowy 
z Anatolem" przytacza zabaw 
ny moment, który doskonale 
charakteryzuje stosunek Fran 
ce’a do Amerykan. Otóż do 
cieszącego się światową sła­
wą autora przybyła z hołdem  
grupa amerykańskich gene­
rałów, bawiących podówczas 
we Francji. Wielki pisarz 
przyjął ich jak najuprzejmiej, 
ale z miejsca poprosił tłuma­
cza, aby im powiedział, że 
aczkolwiek nie jest magna­
tem, dzieła sztuki które u nie 
go zobaczą, nie są do sprzeda 
nia. Gdy generałowie odeszli 
po dłuższej wizycie, zawołał: 
„Biedna Ameryka! Biedna 
Europa! Przecież oni są jesz­
cze głupsi od naszych wojsko 
wych. Jakże będziemy wyglą 
dać, gdy tacy jak oni zade­
cydują o naszych losach?" 
Tak samo France nie wierzył 
w  bezinteresowność pomocy 
amerykańskiej. Stale twier­
dził, że Amerykanie walczą o 
zyski, a nie o zasady. Obu­
rzał się, gdy sprzedawano za 
ocean dzieła sztuki. Drżąc o 
nie, France twierdził, że pod 
tym  względem pierwsza woj­
na światowa zmarnowała o- 
siągnięcia piętnastu stuleci.

France’a ogromnie pasjono­
wało malarstwo. Szczególnie 
renesans włoski. Salony jego 
siedziby obwieszczone były 
przeważnie główkami kobiecy 
mi, o uśmiechniętych twa­
rzach. Stosunek wielkiego pi­
sarza do kobiety był niezwyk­
le tolerancyjny. Uważał, że 
kobieta nie może obejść się 
bez towarzysza łoża, i uspra­
wiedliwiał jej korzystańie z 
przygodnego towarzysza, jeże­
li mąż przebywał dłużej poza 
domem.

Złośliwy w  stosunku do in­
nych, Anatol France nie szczę 
dził również ł siebie. Kiedyś, 
przy jakiejś okazji, powie­
dział, że stanowczo minął foę 
z powołaniem, gdyż powinien 
był zostać... tapicerem. Stałe 
chodził po domu ubrany w  ki 
teł roboczy i  uzbrojony w  
młot, wieszał obrazy, przesu­
wał meble. Było to jego n sj-  
ulubieńszym zajęciem. Chot 
szczerze oddany literaturze, 
najchętniej czytywał wszelkie 
go rodzaju wspomnienia i pa­
miętniki. Jego wiełka książka 
p. t. „Spragnieni Bogowie" o-  
parta jest podobno na wspom  
nieniach Beugnota. Właśnie 
za nią w  1922 roku przyznano 
Anatolowi France nagrodę 
Nobla.

W 1918 roku wystawiono w  
Paryżu jego głośną sztukę 
p.t. „Wesele w  Koryncie". O- 
becny na prapremierze, Ana­
tol France wygłosił wówczas 
płomienne przemówienie na 
cześć Rosji Socjalistycznej, 
która jako pierwsze państwo 
podpisała pokój, dając tym sa 
mym innym dobry przykład.

V  schyłku życia Anatol 
France zdecydował się po£hł- 
bić swoją długoletnią przyja­

ciółkę, pannę Emmę Lapre- 
votte, głównie dlatego, aby po 
jego śmierci miała zapewnio­
ną egzystencję. Ślub ich od­
był się w  magistracie w  Saint 
Cyr. Jedyną gratulantkę któ­
rą przyjął przy tej okazji, 
była roznosicielka dzienni­
ków, członkini francuskiej 
partii komunistycznej kobiet.

Ta druga z kolei towarzysz­
ka życia Anatola France, gru­
ba strojnisia Emma, nie była 
bynajmniej intelektualistką. 
Za to jako przyjaciółka ogrom 
nie dbała o  jego zdrowie. Zo­
stawszy żoną, mocno zajęła 
się własnym zdrowiem i  sta­
ła się jego mały m  ty­
ranem domowym, o którym  
sam mówił, iż po przerzuce­
niu iluś tam kartek jego po­
wieści doszła do wniosku, że 
książek w  ogóle nie warto 
czytać. Tak Samo nie lubiła 
prowadzfć ani słuchać długich 
rozmów. Najchętniej opycha­
ła się łakociami; Liczni dys­
tyngowani goście pisarza tak 
psuli ją hołdami i prezentami, 
i* w  końcu uwierzyła, że to 
nie France, a ona sama jest

geniuszem. Oczywiście za ple 
eami śmiano sie z niej, i mó 
wiono że najładniejszą częS- 
cią słodkiej Emmy jest dolna 
partia jej pleców.

Tej właśnie kobiecie przy­
padła wiełka fortuna po 
genialnym pisarzu gdy w  ro­
ku 1924 spoczął na malutkim  
cmentarzyku w  Saint-Cyr sur 
Loire. Na miejsce wiecznego 
spoczynku towarzyszył pisa­
rzowi las czerwonych satan- 
darów, nad grobem zabrzmia­
ła międzynarodówka. Pogrzeb 
wywołał wiele zgorszenia w  
ówczesnym światku kapitalis­
tycznym

Anatol France słusznie me 
■musiał się troszczyć. _ę swoje 
życie pozagrobowe gdyż zosta 
w ił ludzkości swoją bogatą 
spuściznę literacką m. in. 
„Bunt Aniołów", „Historię 
Świata", „Zbrodnia Sylwestra 
Bonnard", „Czerwone Lilie", 
Wyspa Pingwinów", „Tęsknota 
Jeana Servien“, „Mały Piotr" 
„Życie Joanny d‘Arc“, „Opo­
wiadania Jakuba Tourenbro- 
che“, oraz w iele, w iele in­
nych.

tow niemieckich, i z nimi uoa 
no się na „objazd terenu". W 
resztkach pozostałości, — jak 
mówi St. Drabik — wszędzie 
znalazłem coś z „Halki". Do 
dzisiejszego dnia. oglądając 
we Wrocławiu tę operę, w i­
dzimy resztki płotu, krzyż i 
kościół, pochodzący właśnie z 
tych zdobyezy.

Dyr. Drabik był niezmordo­
wany. We Wrocławiu organi­
zował operę, a w  Krakowie, 
w  swoim mieszkaniu przy ul. 
Krowoderskiej przygotowywał 
solistów, a ż. o w a n y c h do
Wrocławia.

O Wrocławskiej Operze za­
czyna być głośno 1 za grani­
cą. Do Wrocławia nadchodzi 
kartka pocztowa z Brna, a w  
ślad za nią, genewska prasa 
z dnia_ 31 sierpnia podaje wia 
domość, że: „Wrocław ma już 
Operę'.

Balet (mazur, polonez i gó­
ralski) przygotował krakowski 
baletmistrz Jan Fabian. W ba 
lecie brali jeszcze udział 
Niemcy, grupujący się przez 
pewien czas koło teatru. Polo­
neza na odmianę wykonywa­
li... urzędnicy Zarządu Miej­
skiego we Wrocławiu. W dro­
dze powrotnej z obozu kon­
centracyjnego zawitała do 
Wrocławia artystka malarka 
Maria Zabłocka, która doma­
lowała zdekompletowane de­
koracje.

Na kilka dni przed JR-mym 
września, Komendant Garni­
zonu Wojsk Radzieckich przy 
słał do Krakowa dwa samo­
chody ciężarowe, które prze­
wiozły do Wrocławia artys­
tów i  kostiumy. Konwojen­

tem  wyprawy był Adam Ka. 
ła ja .  Artyści przyjechali do 
miasta. Wrocław oszalał. Naj 
lepszym dowodem tego sza­
leństwa jest fakt, że Zarząd 
Miejski przydzielił każdemu 
artyście bochenek chleba, 
puszkę konserw i kilkanaście 
kostek cukru, jako suche za- 
prowiantowanie. Artystów po 
kazywano palcami, i cieszono 
•ię, że są. Przed premierą, 
odbyły się dwie próby sce­
niczne i orkiestrowe. Nieobec 
ność polskich muzyków, zmu­
siła również kierownictwo im  
prezy do zaangażowania Niern 
ców z dawnej orkiestry ope­
rowej. Obsługa niemiecka za  
częła sabotować. Unierucho­
miono horyzont i maszynerię. 
Dopiero zdecydowana posta­
wa zespołu, zmusiła ich do u -  
ległości i pracy. , *

Nadeszła wreszcie nieza 
pomniana premiera w  
dniu 8 września 45 ro 
ku. Teatr zapełniony 

był po brzegi polską publicz­
nością. Przed przedstawie­
niem  dyr. St. Drabik wygło­
sił swoje znamienne przemó­
wienie, w  którym m. i. pow ie  
dział: „Na gruzach odradza­
jącej się ojczyzny, pragniemy 
stworzyć podwaliny naszej 
kultury teatralnej również na 
zachodnich kresach Najjaśniej 
szej Rzeczypospolitej. Nie ba­
cząc na tysiączne trudności i 
przeszkody, nie licząci się ze 
sceptykami, przychodzimy do 
was z pieśnią polską, by  
przetrwać tu z wami na zaw­
sze". Odegrany Hymn Pań­
stwowy — wywołał u wszyst 
kich widzów łzy, nie znikają­
ce z źrenic do końca widowis­
ka. „Halka" przeszła do his­
torii Wrocławia. Powinność 
kulturalna na odcinku opero­
wym, wykonana została 
„przed termirc m“, a zespół za 
służył na miano przodowni­
ków pracy.

W głównej roli wystąpiła 
znakomita sopranistka — 
Franciszka Platówna, obecnie 
profesor Wyższej Szkoły Mu­
zycznej we Wrocławiu, Janu­
sza śpiewał Antoni Wolak, 
Zofię — Marna Mcrbitzerewa, > 
Stolnika — Paciejewski, 
Dziembę — Kossowski, Góra­
la — Gołębiowski, Dudarza — 
Czopek, a Jontka — dyr. Dra 
bik, który równocześnie reży­
serował przedstawienie. Or­
kiestrę przygotował i dyrygo­
wał „Halką" Stefan Syryłło.

I od tej chwili zaczyna się 
stały rozwój Opery Wrocław­
skiej. Polski chór, balet, or­
kiestra, skompletowany zespół 
solistów, wreszcie Filhar­
monia Wrocławska, zaczynają 
kształtować nowe życie mu­
zyczne polskiego Wrocławia.

Rozpoczynamy w tej chwili 
piąty sezon opery polskiego 
Wrocławia. Zdaje się, że  

• pierwsza wrocławska pra­
premiera „Halka" była już 
tak dawno. Historia miasta 
jest historią młodą. A właś­
nie jednym z jej pierwszych 1 
naczelnych momentów — była 
właśnie ta o której pisałem — 
„Halka".

GOSPODARZ
Dobry konik ruszył z miejsca lekko skrzypiące płozami 

sanie i pobiegł żwawo po wyjeżdżonej wiejskiej 
drodze.

— Gdzieś się tam uczepił? Poczekaj! Daj no bat! 
Miki ta!—zawołał Wasyl Andreiez widząc, źe malec uczepił 
■ię z tyłu sań. Ale w duchu cieszył się ze swego spadkobiercy.

—  Ja ci dam! Leć do mamy!
Chłopiec zeskoczył. Kasztanek przyśpieszył kłusa i biegł 

śwawiej jeszcze.
Osada, w której mieszkał W asyl Andreicz, liczyła tylko 

sześć zagród. Gdy gospodarz z parobkiem wyminęli ostatnią, 
od razu uczuli, że wiatr jest o wiele silniejszy, niż im się 
zdawało w domu. Drogi prawie nie był© widać. Wicher za­
miatał ślady sań i  można było odróżnić drogę tylko dlate­
go, :że położona była wyżej niż grunty. Na polaeh wiało i  nie 
widać było nawet tej granicy, gdzie ziemia styka się z  nie­
bem. Bór w Tielatinie, który zawsze był widoczny, teraz tyl­
ko chwilami się czernił popfzez zawieję. Wiatr dął z lewa, 
zwiewał Kasztankowi z opasłego karku grzywę i  wykręcał 
mu na bok, związan yw węzeł, puszysty ©gon. Długi kołnierz 
Mikity, siedzącego akurat pod wiatr, przytulał mu się d© 
twarzy i  nosa.

—  Rozpędu wziąć nie może, za dużo śniegu —  odezwał 
■Ię W asyl Andreicz, pyszniąc się swoim koniem. —  A kiedyś 
wiózł umie dc Paszntina, jechałem tylko pól godziny.

—  Co? —  zapytał Mikita, któremu uszy przysłania] 
kołnierz.

—  Mówię, ie  d® Paszutina jechałem pół godziny —  
krzyknął Wasyl Andreicz.

—  Nie ma eo, debry koń! —  odpowiedział Mikita.
Milczeli przez chwilę, ale gospodarz chciał rozmawiać.
—  Cóż, przykazałeś chyba swojej gospodyni, aby nie po­

dejmowała bednarza wódką? —  zaczął tak samo głośno Wa- 
syl Andreicz. Był przekonany, źe rozmowa z  nim —  takim  
mądrym i  znacznym człowiekiem —  musi schlebiać Mikicie. 
Taki był zadowolony ze swego żarto, ie  nie przyszło b o  na­
wet do głowy, iż ta  rozmowa może być dla Mikity nieprzy­
jemna.

Ale wiatr odniósł w  przeciwnym kiernnkn słowa gospo­
darza i Mikita znowu nic nie słyszał. W asyl Andreicz po­
wtórzył mocnym, dobitnym głosem swój żart o  bednarzu.

—  Bóg z  nim, nie wtrącam się do tego. Dbam tylko o to, 
aby nie krzywdziła dzieciaka. A reszta mnie nie obchodzi —  
Bóg z nią.

—  Racja —  powiedział W asyl Andreicz. —  N e, •  konia 
kupujesz na wiosnę?—podjął po chwili nowy temat rozmowy.

—  Tak, trzeba będzie —  odpowiedział Mikita. Opuścił 
kołnierz kaftana i  przechylił rię w stronę gospodarza.

Teraz rozmowa była dla niego ciekawa i  pragnął sły- 
aaeć wszystko.

—- Cói, bierz ode ramie konia, wiele c i nic policzę —  za­
wołał W asyl Andreicz.

Czuł się podniecony i dlatego wsiadł od razu na swój 
ulubiony temat ^  spekulację.

Daj mi pan z piętnaście rubelków, na targu kupię —  
powiedział Mikita wiedząc, że koń, którego chce mu sprzedać 
Wasyl Andreicz, wart jest najwyżej siedem rubli, a gospo­
darz policzy mu za niego 25 i wtedy Mikita nie zobaczy już 
grosza nawet za pół roku.

— Dobry to koń. Życzę ci dobrze, jak samemu sobie. 
Sumiennie. Briechur.ow nie skrzywdzi nikogo. Niech będę 
stratny — jestem inny niż wszyscy. Sumiennie — zawołał 
tym  głosem, którym przekonywał zwykłe swoich klientów. —  
Koń eo się zowie; -

—  To prawda — rzekł z westchnieniem Mikita. Prze­
konawszy się, że nie ma co słuchać, podniósł kołnierz, który 
zakrył mu ucho i całą twarz.

Pół godziny jechano w milczeniu. Wiatr podwiewał M i- 
kitę, przedostawał się przez dziury kożucha, smagał bok i  ■rę­
kę, Mikita kurczył się i ogrzewał twarz własnym oddechem. • 
A le wciąż jeszcze nie czuł wielkiego zimna.

—  Jak sądzisz, jechać przez Karamyszewo czy też 
wprost? —  zapytał Wasyl Andreicz.

Droga przez Karamyszewo była lepsza, ale też i dłuższa. 
Wprost jechało się krócej, ale tą drogą mało jeżdżono. Mikita 
myślał przez chwilę.

■— Przez Karamyszewo dalej, ale lepiej. .
—  Ale wprost trzeba tylko przejechać nważnie przez 

doły, aby kierunku nie zmylić, a później pojedziemy lasem  
—  tam droga dobra —  powiedział W asyl Andreicz chcąc je­
chać wprost.

—  Pańska wola —  rzekł Mikita.
W asyl Andreicz uczynił według swojej woli. Przejechaw­

szy pół wiorsty skręcił na lewo przy wysokiej, targanej przez 
wiatr gałęzi dębowej, mającej tu i ówdzie jeszcze ostatnio 
liście. Gdy skręcili, wiatr powiał im w  twarz. A z  góry za­
czął sypać drobny śnieg. W asyl Andreicz powoził nadyma­
jąc policzki. Mikita drzemał.

W milczeniu jechano dziesięć minut. Nagle W asyl An­
dreicz powiedział coś głośno.

—  Co? —  zapytał Mikita otwierając senne oczy. W asyl 
Andreicz nie odpowiedział, tylko przechylał się to w  przód 
to w tył, spoglądając przed siebie i  na przejechaną drogę. 
Spocony koń szedł wolnym krokiem.

—  Pytam się, co? — powtórzył Mikita.
—  Co, eo? —  przedrzeźniając Mikitę zawołał ze złością 

W asyl Andreicz. —  Zmyliliśmy drogę.
—  Niech pan zaczeka, poszukam drogi —  rzeki Mikita. 

Wyskoczył z  sań i biorąc bat do ręki poszedł w  lewo. Śnieg 
tego roku był niezbyt głęboki, tak że wszędzie można było 
przejść. Ale mimo to gdzieniegdzie Mikita grzązł po kolana. 
Śnieg właził mu też do butów. Chodził, maeał nogami i  ba­
tem, ale drogi nigdzie nie było. -

—  Więc co? —  zapyta) W asyl Andreicz Mikity, gdy -te® 
podszedł de sań. •
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B otew a. Botew  by t poetą  dużej 
m ia ry . Wszywtfloie jego  w iersze 
tchną rewolucjomtameun 1 m yślą 
postępow ą. N ieśm iertelność w  na  
rodzie  zdobył B otew  jako  p a rty  
ra n t, gdy m ierząc siły  n a  zamJa 
ry , srtamął na  czele szczupłego od  
dz ia łu  do  wa3ki z  przem ocą tu ­
recką  i  pad ł pod  m iastem  W rat- 
ca. Choć ciało jego n iosły po  
skalach  w ilk i 1 sępy p leśni Jieso 
1 pam ięć o  ntan ssostate.

Dzieci jednego podwórka
(FILM PRODUKCJI DUŃSKIEJ)

Filmy, k tó rych  bohateram i są 
dzieci, należą d o  t. aaio. samogra­
jów . W idzieliśm y ich  na  naszym  
ekranie  w iele: z  regu ły  fabuła ich  
oparta je s t n a  jrrostym  schema- 
c le  w in y  i  hory, spraw iedliw o­
ści, k tó rą  dorosłym  ztoczyńcom  
w ym ierza ją  dzieci. F ilm y „deie- 
e ięce"  są pedagogiczne i  toyełto- 
wafwccse, gdy plastycznie etorają  
©ię rozszyfrow ać ta jem nicę  p sy - 
e h  Ud dziecięcej, je j  naw roty , je j  
rozw ój, je j  śtoompWtorwany cha- 
railoter. Do takich  m o tn a  by  zali- 
ezyć  oglądany niedaw no fU m  
wbośki ,d z ie c i  f l i c y " .  F ilm y  
dziecięce są aw anturnicze  i  sen­
sacyjne, gdy przedstaw iają jed y ­
n ie  gromadę lobuzialków Jako ka ­
rzące ram ię sprawiedliw ości. Do 
takich m ożna by  zaliczyć grany w  
U biegłym  roku  ,JPo&cig“. „Dzieci 

jednego  podwiMta", pierw szy  
f i lm  duński, oglądany na  naszych  
ekranach, sto i n s  pograniczu  
schem atów  w iosko -  francuskich , 
■ am erykańskich: w ą tek  psycho­
logiczny splata z  aw anturniczym . 
Nie oznacza to  jednak  wcale, b y  
przedstaw iał m łodość w  całej Jej 
piękności, by budow ał, b y  poeto- 
staw iał uśm iech  n© tw arzy.

Tragizm  film ów  dziecięcych , 
produkow anych w  w ytw órniach  
SachodnŁo - europejskich  i  am e­
rykańskich  polega  no beznadziej­
n e j  walce dzieci o lepsze ju tro , 
© stracone dzieciństw o. S y lw e tk i  
Ibtóre oglądam y na  ekranach, w y  
m izerow ane, o zb lazow anych tw a  
rzach  i  strzępach ubrania na  c is­
ie, to  f u t  ©te są sy lw e tk i dzieci. 
M iejscem  ich  spotkań, zabaw i 
'marzeń, całym  ich św iatem  Jest 
ttlica I kam ieniste , m roczne  4

stęchle  podw órze wieUfoomdejsIkie. 
T u  oglądają sfbyt m łodym i jeszcze  
oczym a w szy stk ie  b ru d y  życia, 
z b y t w cześnie  ocierają się o  jego  
tragizm . Sm utna  je st przyszłość  
ty ch  dzieci.

F ilm  d z i e c i  Jednego podw órka"  
n ie  odbiega od  tego  schem atu. J es t 
m oże skonstruow any z b y t  naiw­

nie, je ś t je d n a k  szlache tny  w  
sw ej tendencji. Za w yją tk ie m  je ­
dynego dozorcy vs ja k  c iem n ym  
św ietle  przedstaw iony je s t aały  
św iat dorosłych: złodziei, ottzu- 
stów , nierobów , pienkuczy  i  la- 
niów . Ostra sa tyra  na policję, na  
sto sunki socjalne n ie  prow adzi do  
w ysnucia  jed yn ie  słusznego  wMo 
sku : dzieci tąpią Złodzieja, d eb ry  
dozorca wraca z  w ięzienia, w szy ­
s tko  wraca do  daw nych  norm. / «  
tro  zapew ne dozorcę w yle ją  u p o ­
sady, «  dziec i u  p iw n icy, gdzie 
m ieściła się  ich  kraina m arzeń.

Oto Jest „happy snd“ fUmu.
F ilm y  dziecięce, nakręcane ss 

krajach kapita listycznych, są n a j  
w ym o w n ie jszym , najbamSziej 

w strząsającym  oskarżeniem  ustrro 
fu . D zieci bow iem  «q Jego ofktrą. 
Jego zn a kiem  zapytania.. F ilm  duii 
s k i  pod  ty m  wz/ględsm przew yż­
szy ł snacznie Jałowe i  głupie fU* 
m y  amerykaiisStie, k tó re  ograni­
czają s ię  do  becamy&bnej sensacji, 
opartej n a  iSktwrze książe/k k ry ­
minalnych, lub w  najlepszym  w y  
padku  n a  w ą tku  m iłosierdzia  
(Miasto chłopców).

G dy zestaw im y z  n łm l f i lm y  ra- 
dzleckie , opiew ające dzieciństw o  
i  młodość m a łych  d b yw a tślt tera- 
ju  socj€tlUsmu, kon trast będtrte 
z b y t  JasSorawy, eiby jeezaze o  nfan 
pisać.

B ok  B otew a ©bcłiodizi alę w  Bcft 
gsoll ta k  uroczyście, ja k  n  nas 
so k  M ickiew icza lufb Słowackie* 
go. Po  nim  poezję  bułgarską 
w anićeł n a  w yżyny Iw an WaZow 
Oraz Penczo Słaiwejkow. Wazów 
by t nosóbnienlem  patriotyzm u* 
a Łutd bułgarsM  obdarzył go god­
nością wieszcza narodow ego. W 
na tchn ionych  w ierszach zebra 
nych w  tom ach „Troski Bułgarii**

, i  „Proporzec 1 gęśle** opiew ał Wa 
©ow dolę 1 n iedolę waflczącej Buł 
garid, nędzę niew oli tu reck ie j- 1 
w ielk ie dn i zw ycięstw  bułgarskie 
go oręża. O statni z te j tró jk i w ie 
©Bczej — -Sławejikow, indyw idua!! 
©ta w zoru jący  się na  B yronie ?est 
autorem  pierw szej na  szeroką 
skaię  zakrojonej epopei narodo­
w ej p t. „K rw aw a p ieśó“  opiewa 
Jące-j w alkę dzde^ową B ułgarów  z 
przenaocą tu recką, k tó ra  to stała 
gdę pomostem, do w alk i wyzwo­
leńczej z przem ocą h itleryzm u i 
w łasnym  w rogiem  M asowym.

P iśm iennictw o bu łgarsk ie  n ie  
©asMeplało się w  m otyw ach i  nat 
chnflenlach czysto bałfcaftskflch. 
Tw órcy bu łgarscy  szukali kon tak  

-tów  z poezją europejską. , P rądy 
te, choć w ielk ie  w  seńsie nowa 
torstw a, n ie  zawsze by ły  ©drowi 
pod  wizględiem w artości społecz­
nych. Indyw idualistą, m arzącym  
w  swym  „Psalm ie poety** o gro­
b ie  w  olszy pófl, b dafla o d  w rza­
w y  Śwdata by ł w spom niany 811 -  
w ejkow . Zgulbnym w pływom  de­
kadencji zachodniej, sięgającej 
gran ic  d rw iny  z ty c ia  i  m arzenia 
© nicości ł śm ierci, uttegł inny  
wlełkSej md ary  poeta, P e ju  K ra 
awołow Jaw orow . Mimo ogrom u 
ta le n tu  i  zrozum ienia nędizy ro~ 
©Jalnetf lu d u  bułgarskiego w  
diflckflej pieśni**, Jaw orow  złam any 
fa ta ln ą  m iłością do p ięknej ko­
b ie ty  nile odSnalazi szczęścia w  ty  
©fu 1 w yśpiew aw szy swąt rozpacz 
W ©seregu tragicznych i  potęż­
nych  w ierszy, popełnił sam obńj-

Offcres w czepienia zdobyczy poe 
Ijrckflch p rądów  ©schoduIch na 
g p unde  narodow ym  bułgarskim  
trw a  prze® drugą  połow ę XIX 1 
początek XX w ieku  1 przynosi 
lite ra tu rz e  bu łgarsk iej szereg naz 
w lsk  wyWtrofejszych twórców, tak  
poetów  Jaflfc i  prozaików . W im ie- 
O dć b  nftch należy  K łrlła  Chrusto­
wa, au to ra  „H ym nu świtu**, 
„Urfcerft**, „W ieczornych c e n i "  i  
„RusałczeJ wflązankl** Iw ana Gro 
©owa, au to ra  d ram atu  Złota, cza 
©Ba-*, poświęconego sekcie  bogo- 
Mflłów. T rifonaK unew a , w yznaw cy 
sym bolizm u francuskiego, StEija- 
na  OzlUngirowa, -najpłodniejszego 
s  pfljsainzy bułgarskich , Tecdora 
Traijanow®, au to ra  -.Południo­
w ych kwiatów**, JBch 1 akordów** 
i  „BaRteud bu łgarsk ich", I>orę Ga 
be, najserdeczniejszą przyjació ł­
k ę  Po lsk i i  tłum aeskę  naszej lite  
M itury p ięknej, (między innym i 
„Parna Tadeusza"), w reszcie Łud

ZDZIStAW JERZY KEMPF
m iła  sio janow a, obecnego prece­
p t  Zw iązku B ułgarskich  Pisarey.

N ajlepsi prozaicy  bułgarscy  — 
to  po w spom nianym  już Iw anie  
W azowie, k tó ry  napisał powieści 
„P od  jarzmem** ł  „Nowa Ziemia**, 
p isarze  te j m ia ry  co Anton S tra 
szdmino.w, tw órca powieści „Szczę 
ście“, *,Na rozdrożu**, „A szik" 1 
..S e ra j R am adan-bega“, ozy też 
piszący zaczerpnięte z  ludow ej 
tem aty k i bałkańsk ie j dłuższe no­
w ele E lin  — Pelin  o raz  Angeł 
K ara ln e  zew.

- &wit now ych ideałów  społecz­
nych  unoszący się  nąd  ruchem  
robotniczym  1 zrywem  rew olucji 
październikow ej w  B osjl przy­
niósł nowe znakom ite nazw iska 
.twórcze w  poezji bułgarsfeiej. 
Pierw szym  z tych  póetów  o rew o 
Tucyjnej 1 społecznej tendencji 
był C hris to  SmdrneńsM, au to r 
zbiorów „W ieczory zimowe** 1 
.„Niech b łyśn ie  dzień**. Sm^rnen 
ski otw orzył w  "literaturze' bu ł­
garskiej now ą d ro g ą  poezji bun­
tow niczej 1 p ro le ta riack ie j. Jużv 
n ie  w alkę  z niew olą tu recką  o - 
pdewała w  n ie j B ułgaria , lecz 
w alkę z , przem ocą 'społeczną, z 
uciskiem  chłopa i robotnika. 
Sm dm enski był natchnionym  poe 
tą , a s tro fy  tak ich  w ierszy  ja k  
„W burzy**, „Czerwone szwadro- 
n y “ , „S partakus północy** czy" 
„Moskwa** - b rzm iały  w  uszach 
Bułgarów  ja k  apel w zyw ający do 
w alki.

Za Sand m en  skini poszedł cały 
zastęp poetów . Pow stanie pro le­
ta riack ie  w  r .  1®23 przeciw  uclsko 
w l rządów  królew skich, k tó re  w y 
buchSo w  pam iętnym  w rześniu 
tego roku, analaizło poetycki od 
dżwdęk w  poem acie „Wrzesień** 
Geo MMewa. W duchu  ideologii 
m arksistow skiej tworzyili również 
poeci: N ikoła Pum adiltfew , k tó re  
go s tro fy  pełne  są w yczekiw ania 
dziejow ego ka tak lizm u  \  po ra­
ch unku  z przedstaw icielam l lw ia  
towego w yzysku, Łam ar, au to r 
„Żelaiznych Ikon** i  „L at przed 
burzą**, dalej C hristo Padew ski, 
Owetan Spasów, Azen Razcewet- 
nikow , -a zwłaszcza dw aj najw y­
b itn ie js i « rzęd u  p isarze  o  . te n ­
dencji socjalnej, a  czasowo ra m  
najb liżsi — K rum  KjuGJawfcow 1 
N ikoła Jonkow  W apcarow. O stat 
n i z n4ch je s t poetą p ro le ta ria tu  
fabrycznego. W iarę w  swe Ideały 
postępow e przypieczętow ać śm ier 
clą, z  rą k  opraw ców  h itle ro w ­
skich, rozstrzelany w  llpcu  1842 
roku.

O ddali życie w  w alce z  reakcją  
poeci Geo Miłew, C hristo Jase- 
now, Sergiej R um iansew , Anton 
Popow, Owetan Spasow, Wasił
W odeniczarski i  Em ił Szekerdżifl 
eki. W szyscy c i tw órcy  szfli d ro ­
gą wallfcl z przem ocą, ukochania  
wolności i  p raw dy, drogą ha jduc  
tw a bałkańskiego, k tó rą  Jm 
p rzed  ©tu la ty  u k aza ł w ielk i Bo 
tew ..

CZY PANI TAŃCZY
TC orroffori?

/-■ /  upeinie mi to nie impo 
nuje, że Pani zna kfl- 
kanaście najwymyśl­

niejszych figur swinga, ani 
nie oczaruje mnie Pani naj­
bardziej skomplikowanym pod 
skakiwaniem w boogie - woo- 
gie. Bo czymże są najpiękniej 
sze wygibasy, jakie Pani wy 
czynią w rytmie jazzu, wobec 
95140 kroków i figur jakie 
prezentują w swych tańcach 
pierwotne plemiona zamiesz­
kujące Australię. Tak, proszę 
Pani — słownie: dziewięć dzie 
siąt pięć tysięcy sto czterdzie 
ści kombinacji ruchów rąk, 
nóg, głowy, tułowia! Trzeba- 
by się uczyć przez dobre 10 
lat, żeby choć Jedną dziesiątą 
figur opanować.

Ale teby Panią nie zniechę 
cić do nauki zaczniemy od tań 
ców łatwiejszych. —  O! na 
przykład Korrobori: kobiety
mają w nim zadanie nie trud 
ne. Z nadejściem wieczoru, na 
leży tylko na wielkiej polanie 
wśród dziewiczych lasów  
(muszą być dziewicze) rozpa 
lić ogromne ognisko, usiąść 
przy nim wkoło i uderzając 
rytmicznie kawałkiem patyka 
w wydrążony pień, zawodzić 
na jednym tonie australijskie 
piosenki., Resztę zrobią już 
mężczyźni. Całe ciało muszą 
mieć pomalowane jaskrawymi 
farbami i  przybrane^ pękami 
liści palmowych. W jednej rę 
ce oszczep w drugiej płonąca 
pochodnia. Zaczynają taniec, 
powoli krocząc na kurczowo 
zgiętych w kolanach nogach. 
Rytm bębnów się wzmaga i 
kroczenie przechodzi w bieg  
a w końcu w oszalałe skoki. 
Co kilka kroków wyrzucają ze 
ściśniętego gardła chóralny 
okrzyk, uderzają oszczep w o- 
śzczep, rzucają w powietrze 
pochodnie, które sieją stałymi 
iskrami. Taniec ich podnieca 
aż do zapamiętania, a wtedy 
biegną w dżunglę na nocne 
łowy lub na wojenną wypra­
wę.

I PAROBEK
 W tej rtranie nie ma drogi, trzeba poszukać z tamtej.
—  Tam pTzed nami coś czernieje, idź, zobacz —  rzekł 

gospodarz. Mikita poszedł. Zbliżył się do tego czarnego 
punktu —  była to ziemia, wiatr zwiał w  tym miejscu warstwę 
fciegu.

Mikita szukał jeszcze drogi na prawo, potem wrócił oo 
«ań, otrząsnął z siebie śnieg i usiadł na swoim miejscu.

—  Trzeba jechać na prawo —  rzekł zdecydowany tonem 
—  wiatr dął mi w lewy bok, a teraz wieje w  gębę. ,— Jed4- 
■ay na prawo! —  powtórzył stanowczo.

W asy Andreicz posłuchał parobka 1 skręcił na prawo. 
Ale drogi wciąŁ nie było. Jechali tak przez pewien czas. 
W iatr nie ucichał, a  śnieg sypał coraz gęściej.

— Widać zgubiliśmy drogę —  odezwał się napie Jak 
gdyby z pewną satysfakcją Mikita. —  A  to co? —  zawołał 
wskazując na czarne nacie kartoflane, wyzierające spod 
foięgu.

Wasyl Andreicz zatrzymał zgrzanego i ciężko dyszą- 
aego konia.

—  A  bo co? ■— zapytał.
—  A to, ie  jesteśmy na Z a c h a r o wskim polu. To ci za­

jechaliśmy!
— Nie łżesz? —  rzucił Wasyl Andreicz. _
—  Nie łżę, panie, prawdę mówię —  powiedział Mikita 

nawet czuje się, te  jedziemy po kartoflisku, a ot grudy —  
■wożono tu nacie. To Zacharowskie, fabryczne pole. _ .

— Patrzcie, państwo, dokąd zajechaliśmy —  zdziwił się 
W asyl Andreicz. —  Cói robić? 5 _

— Kierujmy się prosto, zawsze gdzieś się wyjedzie —- 
odpowiedział Mikita —  jak nie na Zacharówkę, to na dwór 
dziedzica.

Wasyl Andreicz posłuchał i  puścił konia, jak radził Mi­
kita. Jechali dość długo. Czasem trafiali na iytnisko, na któ­
rym wiatr targał zasypane przez śnieg źdźbła; czasem na 
głęboki, jednostajnie biały i gładki śnieg, poprzez który nic 
nie wyglądało. Śnieg sypał z góry, lecz czasem wzbijał się 
■ dołu. Koń zmęczył się, cały spotniał i okrył się szronem.

Teraz już szedł stępa. Nagle potknął się. Utknął w ja­
kimś wyboju czy też rowie. Wasyl Andreicz chciał wstrzy­
mać konia, ale Mikita zawołał:

—  Po co? Przejechaliśmy. No, milutki, no, koehany! —  
zawołał wesoło na konia wysiadając z sań i grzęznąc 
w  śniegu.

Koń pociągnął naprzód i  wydostał się ze zmarzłą grudą 
ziemi. Widocznie był to wykopany, rów.

—  Gdzie Jesteśmy? —  zapytał W asyl Andreicz.
—e Zaraz zobaczymy! —— odparł Mikita. —  Ruszaj pan, 

■awszeć gdzieś zajedziemy.
—  A  to ohyba góriaczkiński las? —  zauważył W asyl 

Andreicz wskazując coś emmmego, to  się wynurzyło przed 
nimi spod warstwy śniegu.

 Jak się lMiaymy, to m  zob acz  —  odpowiedział Mi-
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kita. Spostrzegł, że wiatr przynosił stamtąd podłużne suche 
Uście łozin, więc przypuszczał, że to jakaś osada, nie las, ale 
nie chciał nic mówić. Rzeczywiście, ledwie przejechano dzie­
sięć sążni, coś, jakby drzewa, zaczęło czernić się pTzed ąa- 
dącymi i  doszedł ich. jakiś nowy, jednostajny dźwięk. Miki -a 
zgadł: to  nie był las, ale szereg wysokich łozin, na których 
gdzieniegdzie wisiały targane przez wiatr liście. Widocznie 
łozinami obsadzony był rów. Zbliżywszy się do ponuro szu­
miących na wietrze łozin koń oparł się przednimi nogami

o coś, co było wyższe niż sanie, potem wydostał się i tylnymi 
nogami skręcił w lewo i już nie grzęznął po kolana w śniegu. 
Była to droga. . . .

  Ot, i przyjechaliśmy —  rzekł Mikita —  nie wiadomo
tylko gdzie. , .

Koń nie tracąc już kierunku poszedł zawianą przez śnieg 
drogą. Niebawem ujrzeli przed sobą ogrodzenia stodoły czer­
niejące jako prosta smuga na tle śniegu, i mocno zawiany 
dach, z którego prószył nieustannie śnieg. Za stodołą droga 
szła w kierunku wiatru. Sanie wjechały w zaspę śnieżną. Ale 
przed nią widać było opłotki pomiędzy dwiema chatami, 
a  więc zaspę nawiało widocznie na drodze. Trzeba było prze­
jechać przez nią. Rzeczywiście przejechawszy przez zaspę go­
spodarz i parobek wydostali się na ulicę.! .

W najbliższym podwórzu szamotała się rozpaczliwie roz­
wieszona na sznurze zmarznięta bielizna. Wiatr targnął nią 
na wszystkie strony. Były tu dwie koszule, jedna biała, druga 
czerwona, portki, onuce i  kiecka. Szczególnie tarmosił wiatr 
białą koszulę, która rozpaczliwie wywijała rękawami. . _

— To ci leniwa baba! A może chora: nie zdjęła na świę­
ta  “bielizny — rzekł Mikita przyglądając się traganym przez 
wiatr koszulom.

Korrobori jest wojennym tań  
cem dzikich plemion zamiesz 
kujących Australię. Tańce wo 
jenne i  z bronią, są ulubioną 
rozrywką wszystkich prawie 
plemion pierwotnych lecz nie 
zawsze są cne związane z wy  
prawą. Siuksowie — jeden ze 
szczepów Indiańskich, tańczą 
je po kilka dni bez przerwy 
(!) dla rozgrzania krwi i  zwy 
czajnej gimnastyki — (tak 
jak Pani swinga). Mistrzami 
tańców z bronią są Maori z 
Nowej Zelandii i Malajowie.

Już same ich stroje są  nie 
zwykle imponujące, .albo ra­
czej przerażające. Piói>a we 
włosacJij włócznio przybrane 
pękami ’ kolorowych włókien, 
twarze pięknie ponralowane.

Te plemiona, które niedaw 
no jeszcze zajmowały się  lndo 
żerstwem, tańczą z orzechem 
kokosowym w ręce, który ma 
przypominać obciętą głowę 
wroga. Często podniecają się 
tańcem do tego stopnia, że 
kaleczą się boleśnie np. Busz- 
meni przy tańcu rozbijają so­
bie nosy i tańcz; oblani stru 
gami krwi. W Trinitad po 
wielkim zbiorowym tańcu wo 
jennym wybuchło nieplanowa 
ne przedtem powstanie Indian 
przeciwko ciemięzcom hisz­
pańskim, którzy, nie podejrzę 
wając tak przykrego dla sie­
bie zakończenia, przyglądali 
się tańcom tubylców.

Taniec tkwi widocznie we 
krwi człowieka — gdyż na­
wet plemiona stojące na na naj 
niższym poziomie rozwoju, 
znają co najmniej kilka ro- 
dzai tańców przystosowanych 
do różnych okoliczności. Na 
zasiewy i zbiory plonów z pól, 
na urodziny dziecka, na uro­
czystości dojrzewania i przy­
jęcia do plemiona, na wesele 
i  na pogrzeb.

Między innymi ciekawy ta 
niec pogrzebowy zwany „Ha- 
reiga“ tańczą mieszkańcy 
wysp Archipelagu Bismarcka. 
Krewny zmarłego przygoto­
wuje przez wiele dni bardzo 
misterną, ogromną — sięgają

cą 4,5 mtr. wysoko^r* maskę 
z kory drzewnej opiętej na 
rusztowaniu bambusowym. Tań 
czy w  niej zaledwie kilka kro 
ków i rzuca maskę o ziemię.

Widzowie rzucają się wtedy 
z krzykiem na leżącą maskę, 
rozrywają ją w drobne kawał 
ki, a strzępy chowają jako amu 
lety. Malajowie na stypie tań 
czą „Toku“, który polega na 
chodzeniu w koło i przeciąga 
niu tam i  z powrotem sznura. 
Taniec ten trwa od wieczora 
do rana i myślę, że znudził 
by nawet tak zagorzałą wiel­
bicielkę tańców jak Pani.

Ale lepszy już „Toku" niż 
tańce Indian, którymi święcą 
najdłuższy dzień w  roku. 
Otóż na środku placu wbija­
ją duży gładki pal, do szczy 
tu którego przywiązują pęk 
długich sznurów. Wolne koń­
ce sznurów przytw^erdzają d* 
drewnianych kołków, które 
tkwią w specjalnie na ten cel 
wyciętych w ciele ranach., W 
czasie tańca, sznury zwijają 
się wokół pala i unoszą tań­
czących w powietrze tak dłu­
go, aż ci nie zemdleją z bólu.

Również niemiły jest taniec 
„Moki", w czasie którego, tań 
czący wsadzają sobie w usta 
głowę grzechotnika. Wpraw­
dzie wąż ma usunięty jad, ale 
mimo to taka figura tanecz­
na nie wydaje mi się ząchwy 
oająca.

Wobec tego pomówmy o tań 
cach przyjemniejszych i  mniej 
męczących — o tańcach, przy 
których nie trzeba się ruszać 
s  miejsca. Typowym tańcem 
„stojącym*4 jest taniec  ̂gejsz 
Japońskich, Które uginają tyl 
ko nogi w  kolanach i czarują 
co przeginają się wpół. Ta­
niec ten jest właściwie panto 
niną, w której główną rolę gra 
pełna kokieterii, wyrazista mi 
mika twarzy i  gra wachlarza 
oraz fałdów Szerokiej szaty.

Również słynny Hula - Hu­
la jest tańcem „stojącym" po­
legający1*1 na raz powolnych i  
leniwych, potem zaś szybkich 
i pełnych temperamentu ru­
chach ramion i górnej części 
tułowia (niech Pani tylko nie 
pomyli Hula — Hula z tań- 

N cem brzucha, który jest ra­
czej tańcem nieodpowiednim 

dla młodych panien). Do Hu­
la —  Hula Hawajki ubierają 
krótkie spódniczki z liści przy 
pominające „krojem" białe 
„paczki" naszych klasycz­
nych baletnic.

Jeżeli Pani się bardzo zmę 
czyła to proponuję taniec „na 
siedząco" —  bo są i  takie 
na wyspie Samoro tańczą „Si 
wa" siedząc, przy czym ręce 
wykonują rytmiczne ruchy 
przypominające wiosłowanie, 
połów ryb, pływanie itp.

Sławny podróżnik Cook o po 
wiada w  swych wspomnie­
niach, że na wyspach Marshal 
la (nie ma nic wspólnego * 
tym  Marshallem od planu) —  
widział 105 tancerzy w  tańcu 
wykonywanym w  pozycji klę­
czącej.

Ale taniec nie leży w natu­
rze ludzkiej —  gdyż tańczą i 
zwierzęta. Głuszec tańczy bar. 
dzo skomplikowany taniec so 
Iowy, aby się przypodobać 
swej umiłowanej, czajki pląsa 
ją w  trójkę lub czwórkę, przy 
czym figury ich tańca przy­
pominają kontredans. Tańczą 
muchy wokół lampy i gołębie 
przy swych samiczkach, indyk 
wykonuje poważny pląs wojen* 
ny.

Jeden ż  zoologów obserwo­
wał na wyspach w  wysokości 
koła polarnego wiosenny ta­
niec tysięcy rybitw, które w  
regularnych Bzeregach wyko­
nywały skomplikowane figu­
ry taneczne. Zapał tego tańca 
udzielił się też innym ptako 
m. in. kilkunastu slbatroso 
które dołączyły się do pląsó 
mimo, że w  życiu codzienny 
są wrogami rybitw. Naw 
pingwiny rozgrzał widok 
go tańca wiosny i zaczęły k 
cić się w kółko wymachuj 
szczątkowymi skrzydłami.

Tak więc ma Pani ” spo 
tańców do wyboru od Korrobo 
ri do tańca pingwinów i  nie 
musi Pani kurczowo trzymać 
się swinga.

A może lepiej rzućmy t« 
wszystkie importowane „wy- 
gibasy" i  zatańczmy nasaeg 
dziarskiego oberka lub kaja** 
w 5aka.

Wojciech Dzieduszjcl*
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Rzecz się dzieje w jednej 
* kamienic wrocławskich. Lo­
kator skarży się administrato­
rowi, że dach przecieka.

— Czy zawsze?
—Nie, tylko kiedy deszcz

— No widzi pan — a jak 
pada deszcz, to jak sobie pan

— Stawiam na środku poko 
Ju balię...

— Doskonały, pomysł — 1 
pańska żona ma w ten sposób 
wodę deszczową do prania. Ile 
pan płaci za wode?

— 200 złotych...
— Wobec tego będzie pan 

płacił 400 złotych, przecież in­
n i lokatorzy, którym nie prze­
cieka nie maia takich udogod

Na rynku jakiś pasażer wy­
skakuje z tram waju w czasie 
biegu wozu.

— Zapłaci pan 200 złotych 
mandatu karnego — oświad­
cza milicjant.

Pasażer wyjmuje banknot 
tysiąc - złotowy.

— Niestety nie mam drob­
nych — mówi milicjant, — ale 
niech pan jeszcze cztery razy 
wyskoczy z tram waju i będzie 
my kwita.

W pewnej kawiarni toczy 
się dysputa polityczna.

— A jednak imperialiści go 
towi-są do większych ofiar na 
rzecz pokoju.

— Jak to?
—i Gotowi są w każdej chwi 

li wywołać trzecią wojnę, aby 
móc potem zawrzeć pokój.

Jeden z nieprzejednanych

Aby zdać egzaminy
Kandydatkom na biologię, 

rolnictwo i leśnictwo poleca­
my wpięcie we włosy kilka 
kwiatków, kandydatom — w 
klapy.

Adepci WF-u mogą sobie 
pożyczyć od Znajomych spor­
towców znaczki klubowe. Ala 
bez przesady — maximum 
trzy znaczki w jednej klapie. 
Paniom zalecamy kostiumy 
sportowe.

Blondynki z warkoczami, zda 
jące na historię powinny spiąć 
włosy w koronę. Jeśli ktoś nie 
pamięta dat — mówić ogólni-

Zdający na weterynarię mo 
gą na egzamin przyjść z pies 
kiem, kotkiem lub innym domo 
wym pieszczochem.’ Na profe 
sora radzimy patrzeć możli­
wie czule. W dogodnym mo­

mencie należy go zapytać czy 
się dobrze czuje.

Przyszłe prawniczki powin­
ny mówić kwieciście, wtrąca­
jąc łacińskie zwroty, np. jeśli 
profesor zapyta dlaczego zda­
jący egzamin chce studiować 
prawo — należy odpowiedzieć: 
pro publico bono. Tuż po wej­
ściu do sali egzaminacyjnej 
można powiedzieć: veni, yidi
— i urwać, dając w ten sposób 
profesorowi do zrozumienia, 
że i trzecie nie ulega wątpli-

Zdający na filologię romań­
ską wchodząc na salę egzami­
nacyjną winni powiedzieć: 
bonjour, na filologię angiel­
ską: — how do you do, ger­
mańską — Guten Tag, itd.

Kandydatkom na filologię 
romańską zwracamy uwagę 
na dobór perfum.

Przyszli architekci winni do 
składanych dokumentów załą­
czyć zaproszenie na bal archi 
tektury z ostatniego kamawa 
łu.

Czworaczki dolnośląskie
W 242 numerze „Dziennika Za­

chodniego" w rubryce — Odpo­
wiedzi Redakcji — czytamy:

„PMT produkuje różne ga­
tunki papierów, rozprowadza 
je wszystkie między wszyst­
kie punkty sprzedaży detalicz 
nej. Jest to prosty i logiczny 
nakaz taktyki handlowej".

A nam się zdawało, te prostym 
1 logicznym nakazem taktydcl han 
dJowej PMT, Jest sprzedaż papie­
rosów. Widocznie Polski Mono­
pol Tytoniowy przekształcił się 
z producenta drutu 1 sznurków,

takim razie zostanie nam do pa­
lenia? (RS)

Ideainu C z iife M u

— Te wszystkie trasy W—Z, 
domy szybkościowe, rekordy 
murarskie to robione jest tyl­
ko dla propagandy. Gdyby 
rząd był naprawdę popularny 
to by nie musiał budować. 
Gzy Mikołajczyk budował co, 
a  jednak był popularny. Czy 
„ f.ąd“ w Londynie buduje co, 
a jednak go słucham...

Dwu emigrantów w Londy­
nie rozmawia na temat budo­
w y „szybkościowca" w War­
szawie.

— Widzi pan, co oni tam nie 
wyprawiają — w dwa tygod­
nie postawili dom...

— Nie imponuje mi, myśmy 
w dwa tygodnie przegrali woj 
nę i zburzyli cały gmach pań­
stwowy.

ROZW IAZANIE
I-go KONKURSU

„Krzywego Zwierciadła

C H O D Ź
na Lody!

Dziennik Polski nr. 242 — do-

„Cyrk Francesco w Krako­
wie, obok stadionu „CracovW‘

granicy swój rewelacyjny pro 
gram. Wspaniała tresura lwów 
i gołębi. Sensacja! Sensacja!"

Rzeczywiście sensacja. Tresura 
lwów 1 gołębi. Zestawienie — 
bardziej aniżeli doskonale. Po po 
nownym powrocie Cyrku Fran­
cesco zza granicy — zobaczymy: 
tresurę stonl 1 kur, tygrysów 1

Ogłoszenie z „Głosu Wielkopol 
skiego" z 1 września:

„Ubikacja 120 m kw. wyłączo­
na, wolnym placem, nadająca 
się no otclij/ przemysł, blisko 
Śródmieścia, oddam w dzier­
żawę. Oferty — bios Wlfcp, nr.

Mamy nadzieję, te ubikacja o 
140 mi, rozwiąże zupełnie pewien 
żywotny problem Śródmieścia po 
znańskiego 1... zlikwiduje czeka­
nie w ogonku na swoją kolejkę.

„Słowo Polskie" nr. 244 z dnia 
S września br. przynosi na stro­
nie trzeciej ciekawą notatkę pt. 

.przemówią stąd uriefci ale 
dopiero po remoncie".

Ponieważ byliśmy bardzo cieką 
wl jak wyglądają remontowana 
wieki, pobiegliśmy szybko do Pań 
stwowego Przedsiębiorstwa Budo 
wlanego, z prośbą o udzielenie 
mam wyczerpujących wyjaśnień 
o sposobie, w jaki nożna remon­
tować stare wieki. Niestety PPB 
odpowiedziało nam, te  do remon 
tu wieków zabierze się dopiero 
po zakończeniu 8-łetnlego planu. 
Notatkę pod tym wiele mówią­
cym tytułem przeczytaliśmy Je* 
nak do koftca. Otóż ob. RS pisze:

..Budynki wymagające re­
montu, odnawiane są w bły­
skawicznym tempie. Wydaw­
nictwo już u> początkach iierj» 
nia ma zamiar rozpocząć urzą 
dov>an ie w nowych gmo-

Czy znasz 
historię Dolnego Śląska 

Obrazki przedstawiały ko­
lejno:

1) Psie Pole
2) Przeniesienie romańskie­

go portalu do kościoła 
św. Marii Magdaleny,

3) św. Jadwiga żegna Hen­
ryką Brodatego,

. A) Bolesław Rogatka tłucze 
o, garnki przekupkom

przed ratuszem,
6) Chopin w Dusznikach,
6) W. Z. O.
7) Zjazd intelektualistów. 
Drogą losowania nagroda

książkowa Została przyznana 
ob. Zofii Wołlejko z Wrocła­
wia. Nagroda jest do odebra­
nia w redakcji „Słowa Polskie 
go“ ul. Oławska.

Vrzif łalaftonia

Odpowiedzi „Krzywego Zwierdt

Zawiedziony A. G. Pisze Pan

nie takie pytanie: „I pytam się 
Szanownej Redakcji — czy istnie 
je sprawiedliwość na tym świe-

bła", zamiast w hagrodię za chwa 
lebne wyjjetnienie wszystkich py­
tań 1 zyskania miana „idealnego 
czytelnika" zaprosić- do Baru Mle 
czmego na lody, nie świadczy, że 
na świecie Jest caJkiem źle. Wi-

su, albo też będąc przed pierw­
szym, nie była 'przygotowana na

Ponieważ jesteśmy żadowo-Ieni 
i dumni z naszego „ideaitaegó czy 
telniką"/ postanowiliśmy gremia?;

praszamy Pana na. dużą porcję 
lodóvJ. Prosimy- zgłosić się do

no nie chciała zrobić przykriośęl. 
Zresztą najlepiej będzie, jak przy 
prowadzi Pam Mamusię ze sobą.

FILM!!!
Jeden z naczelnych redakto­

rów otrzymuje depeszę od swe 
go współpracownica.

— Wysyłam bardzo pilny 
materiał.

Po dwu dniach nadchodzi 
przesyłka. Redaktor przegląda 
„pilny" materiał. Jak się oka­
zuje jest to tylko artykuł o 
sanskrycie.

Gdy autor artykułu zgłasza 
się później u  redaktora — spo 
tykają go wymówki.

— Jak pan może depeszo­
wać, że wysyła pan pilny ma­
teriał... przez pana wstrzyma­
liśmy numer, a tymczr ,e«v 
ten materiał może sobie je­
szcze spokojnie poleżeó przez 
kilka miesięcy.

— Dla mnie jednak był bar­
dzo pilny, gdyż potrzebuję go­
tówki — wyjaśnia autor.

PRZEZORNOŚĆ

czerpanych" wieczorem jeden z 
pacjentów naprawia wielką wiszą 
cą lampę siedząc na jednym jej

składnie. Kolega przygląda się ze

współczuciem ł w końcu daje zba 
wienną radę: „Usiądź na cleniu, 
to będzie ci wygodniej!"

„Ej nie ma głupich — odpowia 
da pierwszy — ty zgasisz światło, 
a ja spadnę".

- 0 im ery k
Miody człowiek z Kudowy 
Poszedł na bal maskowy 
Jak zwykle dla zabawy 
Przebrał slą za wiązką trawy 
— I to drodze zjadły go krowy.

K T O  to  p ou /iadzia l i K I E D Y
II-g i K o n k u rs  „K rzyw ego  Z w ie rc ia d ła "

W dzisiejszym Konkursie 
umieszczamy 20 popularnych 
powiedzeń. Na pytanie „Kto 
to powiedział i w jakich oko­
licznościach?" — oczekujemy

1) Eureka!
2) Kobieto, puchu mar­

ny...
8) Mów mi wuju!
4) Wolnoć Tomku w

swoim domku.
5) Dajcie mi trzy lata 

czasu, a  was urządzę!
6) Kobieta zmienną jest.
7) Nie ma nic nowego

pod słońcem.
8) A jednak się obraca!
9) W tym największy jest 

ambaras, żeby dwoje 
chciało naraz.

odpowiedzi do dnia 25 wrześ­
nia 1949 r.

Między Czytelników, którzy 
nadeślą co najmniej 19 traf­
nych odpowiedzi — zostaną
rozlosowanie 3 nagrody książ-

10) Veni, vidi, vici.
11) Być, albo nie. być._
12) Idź złoto do złota...
13) Państwo, to ja!
14) Królestwo za konia!
15) Szkoda czasu i atła-

16) Kaziu, nie męcz ojca!
17) Honny soft qul mai y 

pense!
18) Jadziem, panie Zielon­

ka.
19) Wiwat semper wolny

20) A jednak wszystkiego 
nie wiesz.

Marzenia pemników 
wrocławski
,,<Szerniierz

DhjOjtka&Ąi
Spotykam pewnego mlo 

deso dramaturga. Zwl*- 
raa ml się:

— Piszą dramat na Om 
czasów starożytnych, od 
kłiłtou tygodmi pracuj 
po nocach i nie dosy-

mówdą — nrte dosypią 
pan, aby kilkaset osób

zdrzemnąć przez . kiiika

md Julek Koraowskl, — 
są psy, które są o wdel* 
mądrzejsze 1 Lnteli£enit- 
ndejsze od właścicieli.

— Niemożliwe — nd« 
wierzę!...

Niech pan przyjdzie do 
manie na Karłowice. Zo­
baczy pam. Ja sam mam 
takiego psa.

irarza
Na wysepce Piu-Piu żyją w wiel 

kie) zgodzie dwa plemiona tubyl 
ców Miam * Miam i Wang-Wang. 
Tubylcy z plemienia Miam-Mlam 
zawsze kłamią, z plemienia 
Wang~V/ang zawsze mówią praw­
dą.

Pewien podróżnik przybył na 
wysepką Piu-Piu i spotkał 3 tu­
bylców, Spytał pierwszego z ja* 
kiego plemienia pochodzi, ale 
tubylec odpowiedział mu tak nie 
wyraźnie, że spytał drugiego co 
pierwszy powiedział. Otrzymał 
odpowiedź: „On odpowiedział, że 
jest z plemienia Miam - Miam". 
— Trzeci tubylec naraz wyjaśnił: 
„On powiedział, że jest z  plemie­
nia Wang - Wang".

Podróżnik dalej nie pytał, gdyt 
z odpowiedzi dowiedział się, co 
powiedział pierwszy tubylec i z 
jakich plemion są dwaj pozostali. 
Czy jestei równie inteligentny 
jak ów podróżny?

— Proszą, niech pan wyp j c na 
moje zdrowie, gdyż czują sią dzii

»  W < t

■6w>M-6uvM uiuaiuiaid z jftę 
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-ai-maid z tftq m/iiuBs ta/tj o ‘tvm 
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Chcąc przyjść z pomocą mło 
dzieży, która po pokonaniu 
wstępnych przeszkód w po­
staci egzaminów ma zamiar 
dostać się na wyższe uczelnie, 
podajemy rady, które pomogą 
w pokonywaniu tych przesz­
kód. Podobno już starożytni 
Ezymianie wiedzieli, że wynik 
każdego przedsięwzięcia zale­
ży od okoliczności. A więc o- 
koliczności, naturalnie te  po­
myślne, trzeba stworzyć. I 
tak:

Brunetki o czarnych oczach 
zdające na matematykę win­
ny patrzeć (możliwie płomień 
nie) w oczy profesora i uży­
wać wyrażeń pewnych, zdecy-

dowanych, mówić głosem sta­
nowczym. Przy absolutnym 
braku wiadomości z danego 
przedmiotu należy skierować 
rozmowę na inne tory.

Młodzi adepci humanistyki 
winni dostosować ton głosu do 
nastroju profesora. (Uwaga na 
pogodę: jeśli deszcz — mówić 
monotonnie, bez gestykulacji).

4

Po przeczytaniu, popatrzeliśmy 
na kalendarz, 1 zobaczywszy, że 
Jest trzeci wrzesień, ozym prędiaej 
pobiegliśmy pod wskazany adres, 
sądząc, ża może tam dowiemy się 
czegoś bliższego o zigadKowym 
remoncie. Po przeprowadzeniu 
wizji lokalnej, stwierdzając auto­
rytatywnie, że wydawnictwo Ju* 
w tym remontowanym budynku 
pracę rozpoczęło, a o remoncie 
wieków nikt nie słyszał, pytamy 
gromfcim głosem: ,4 co wy na to

— Na jaki film chcesz iść?
— Na „Historię jednego spotfctt* 

nia" w kinie „W",
~  Komedia?


